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atalnc skutki rozbić1'a głosów polskich

Wyniki wyborów gminnych 
n?i Górnym Sięsku

W oHregu Katowickim Niemcy zdobyli 
41 mandatrw, Polacy tylko 15

K A TO W IC E  15.11 _  Teł. 
własny. —  Ostateczne wyniki 
wyborów do rad gminnych, jakie 
odbyły się w czorrj na Górnym 
Śąlsku, przedstawiają się w o- 
kręgu katowickim, jak następu­
j e

Lista polsłi'ch socjalistów (P. 
P S.) 4.1“i8 głosów —  5 manda­
tów, niemieccy socjaliści 3.380 
gł — 5 mandatów, polskie stron­
nictwa lewicowe 376 gł —  bez 
mandatu, komuniści 682 gl •—  
bez mandatu, stan średni 1.105 
gł —  2 mandaty, lista rCuslosa 
2.033 gł. —  4 mandaty, zjedno­
czenie ricmieckm 22.133 gł. —  
29 mandatów, związek lokato­
rów 951 gl. —  1 mandat, żydzi 
678 gł. — bez mandatu, polskie 
stron, chrześcijańskie 6.757 gl. 
—  9 mandatów, zjednoczenie 
pracy zawodowej i społeczne' 
(powstańcy śląscy) 4.127 gł. —  
5 mandatów.

B a n d y ci
zamordowali proboszcza

Napad na praD oszcza w e  
Wrotanre

iCRAKÓW, 15.1' {A W ). We
wsi W rotancc paw. krośnień* 
skiego elokonano morderstwa na 
osobie proboszcza Józefa NicwO* 
dowskiego.

Jak stwierdzają szczegółowe 
relacje m o r d e r s t w a  d o k o n a ł a  

b a n d a  z a m a s k u w a n y c h  z ł o c z y ń *  

c ó w ,  k t ó r z y  z r a n i l i  t a k ż e  k r e w n ą  

k s i ę d z a ,  p r z e b y w a j ą c ą  w ó w c z a s  

w  j e g o  m i e s z k a n i u . '

KRÓLEW SKA HUTA, 15.11.
—  Tel. własny. —  Zjednoczenie 
niemieckie i niemieccy socjali­
ści zdobyli 38 mandałów, komu­
niści 2 raanuaty, listy polskie 14 
mandatów.

K A TO W ICE , 15.11. (ATE). 
Dalsze wyniki w yborów  do rad 
gminnych na Górnym Śląsku 
przedstawiają ię następująco:

M ysłow ice Polacy 16 manda­
tów, Niemcy 14. Siemianowice 
Ni ».mcy 16 Polacy 8, w pow ie­
cie rybnickim w iększość man­
datów zdobyli Polacy, w szcze­
gólności w Rybniku 17 Polacy, 
13 Niemcy, w W odzisław iu 11 
Polacy, 7 Niemcy, w Żorach 13 
Polacy, 11 Niemcy, w pow iecie 
lublinieckim nieznaczna w ięk­
szość polska.

W  pow iecie tarnogórskim 
bezwzględna w ‘ ększość polska, 
chociaż w samych Tarnowskich 
Górach Niemcy uzyskali 17 
mandatów, Polacy 13. W  p o ­
w iecie pszczyńskim na 47 gmin, 
z których znane są wyniki glo­
sowania, Polacy uzyskali 51 
mandatów, Niemcy 64. W  sa­
mej Pszczynie Niemcy 14 man­
datów, Polacy 10. W  Święto­
chłow icach Polacy 12, Niemcy 
12, w Lublińcu Polary 11. 
Niemcy 7

W  tak zwanym kącie prze­
mysłowym. obejmującym p o ­
wiat katow icki, dotychczasow e 
wyniki wykazują, że na 216 
mandatów polskich N;emcy 
zdobyli 159.

0 uchylenia rcz?orządzaiia 
prasow ego

Obrady Komisji Prawniczej Sejmu
Dziś rano zebrała się sejm o­

wa komisja prawnicza dla roz­
patrzenia wniosku wszystkich 
klubów  o uchylenie dekretu 
prasowego. Referat powierzono 
pos. Libcrmanowi (PPS), kore­
ferentem jest pos. Sommcrstein 
(Kolo Żydowskie).

Pos. Lihcrman stwierdza, że 
według ustawy o pełnom ocni­
ctwach do uchylenia dekretu 
wystarczy uchwala Sejmu. 
Drogę ustawy obrano jedynie 
dla przyspieszenia sprawy. 
Rozporządzenie, stwierdza da-

Właściciele restauracji i hoteli
muszą energicznie ściągać datki

na rzecz bezrobotnych
Dzisiai w godzinach rannych 'ona, jpdnak ze względu na sła- 

k icrow nicy ekspozytur Kom i- be wyniki akcj, tei kierownicy
sarjatu Rządu odbyli konfeien- 
cję z przedstawicielami właści­
cieli restauracyj . hoteli w 
sprawie energiczniejszej propa­
gandy znaczKÓw na rachunkach 
na rzecz bezrobuczych,

Zasada naklejania na rachun­
kach hotelow ych i restaura­
cyjnych wym ienionych znacz­
ków została już dawniej usta

ekspozytur zw rócił, się na dzi­
siejszej konferencji do w łaści­
cieli hoteli i restauracyj o ener­
giczniejszą akcję i doszli z ni­
mi do zupełnego porozumienia, 
tak żc w najbliższym czasie na 
leży sic spodziew ać znaczniej­
szych dochodów  z  tego źródła w'asne zad a n ie .

lej pos. Liberman, niezgodne 
jest z Konstytucją i ze sw obodą 
obywatelską, poddaje sw obodę 
słowa i druku w rece władz 
administracyjnych. Nie zacho­
dzi zresztą potrzeba w d a w a ­
nia wyjątkow ych ustaw dla u- 
krocenia nadużyć słowa i dru­
ku, gdyż obecne ustawodaw­
stwo daje ku temu dostateczną 
rękojmię. Stosowanie dekretu 
wprowadzi w Polsce atmosferę 
represji, donosicielstwa i roz­
goryczenia, które nie leży a- 
ni w interesie pokoju w ew nę­
trznego, ani powagi państwa 
na arenie m iędzynarodowej.

7. kolei referował w tym sa­
nny m duchu pos. Sommerstein.

Posiedzenie komisji prawni­
czej trwa w dalszym ciągu

Rząd nie delegow ał swojego 
przedstawiciela na posiedzenie 
komisji prawniczej.

Zmiany w administracji
P .  S z c z o d r o w  s k i ,  d o l y c h c z a s o w y  

k i e r o w n i k  w y d z i a ł u  b e z p i e c z e ń s t w a  

p u b l i c z n e g o  w  w o j e w ó d z t w i e  l u b c l -  

s k i e m  z w o l n i o n y  j e s t  z e  s ł u ż b y  n a

O d s ło n ią c ie  p o m n ik a  C h op in a

Na trybunie przemawia p prof, Antoni Fonikowski

krwawy tiromat
w daniu Akfitfesnic&m

Student zabił studentkę
i postrzelił się śmiertelnie

Student zabił studentkę i po 
strzelił się śm.ertclnie.

W śród kilkuset studentów, 
mieszkańców ,,Domu A k ad e­
m ickiego" na rogu Polnej i N o­
wowiejskiej, na czwartem pię­
trzę. w pokoju nr. 76, od dwuch 
lat zamieszkiwał' bracia —  stu-4 
denci Jan i Józef T., którzy ni- 
czem
nie wyróżniali się w iryhfe  

życia
od innych. Spokom i i cisi zaj­
m owali się swemi studjami.

Student Józef T., były poru­
cznik wojsk po)sk'ch, obecnie 
studjujący na wydziale inżynie- 
rji lądowej Politechniki W ar­
szawskiej, pogrążony był w 
swej p iacy, którą czasem 

przeryw ały wizyty studentki 
21 -letniej W ładysławy G., stu- 
djującej na wydziale dentysty­
cznym Uniwersytetu.

W czoraj między god uną 11 a 
12 w  nocy student Józef T 
ze studentką W ładysław ą G. 
przyszedł do domu akadem ic­
kiego i najspoko,n ic począł 
szykow ać herbatę dla ko 'cżan - 
ki. Co się dalej działo —  nie­
wiadom o. D opiero o godzinie 1 
i pół nad ranem najnicspodzic- 
wanicj w pokoju, zajmowanym 
przez Józefa T.
rozległo się sześt jeden do dru­

gim następujących strzałów ,
a następnie jęki.

Gdy koledzy sąsicdzi rzucili 
się do drzw ' pokoju nr. 76. k tó­
re były zamknięte,

rozległ się siódmy strzał 
i wszystko zamilkło.

Studenci niezwłocznie w yw a­
żyli drzwi i wkroczyli do p ok o­
ju kolegi. Oczom  ich przedsta­
wił się

straszny w.dok.

na rzecz bezrobotnych. P .  S k r z y ń s k i ,  d o t y c h c z a s o w y  n a c z e ł -  

. k  w y d z i a ł u  w  w o j e w ó d z t w i e  ł u c k i e m

z o s t a ł  m i a n o w a n y  w  l e c - w o j e w o d ą  w  

B i a ł y m s t o k u .

D r .  B r y l a  H . ,  d o t y c h c z a s o w y  w i c e ­

w o j e w o d a  l u b e l s k i ,  p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  

n a  s t a n o w i s k o  n a c z e l n i k a  w y d z i a ł u  w 

w o j e w ó d z t w i e  k r a k o w s k i e m ,  g d z i e  

r ó w n i e ż ,  p r a w d o p o d o b n i e  o b e j m i e  s t a ­

n o w i s k o  w i c e - w o j c w o d y  n a  n r e j s c e  p.  

W a w r a e s c h a ,  k t ó r y  p r z e s z e d ł  n a  e m e -  

r y l u t ę .

P .  S a l i n g e r ,  n a c z e l n i k  w y d z i a ł u  w 

w o j e w ó d z t w i e  b i a ł o s t o c k i c m ,  z w o l n i o ­

n y  z o s t a ł  z e  s ł u ż b y  n a  p o d s t a w i e  a r t .  

1 1 6  p r a g m a l y k i  u r z ę d n i c z e j .

Na łóżku w ogromnej kałuży 
krwi z przestrzeloną kulami 
głową i szyją leżała nieprzy­
tomna już W ładysław a G. 
Krew, cieknąca z ran, purpurą 
zabarwiła całą poduszkę i prze 
ścieradło. Obok łóżka na pod ­
łodze leżał również ociekający 
kiw ią z przestrzelonein 1< wem 
okiem Józef T. Niedaleko leża! 
wystrzelony browning.

W'ezwane niezwłocznie En­
gelow ie . opatrzyło rannych i 
niezwłocznie przew iozło ich do 
szpitali Dzieciątka Jezus, gdzie 
po dwuch godz nach 
nieszczęśliw a studentka zmarła, 
nic odzyskując przytomności.

Rana niedoszłego sam obójcy 
jest również bardzo niebezpie­
czna. Mimo to

jest przytomny . mowi, 
lecz żadnych wyjaśnień w tym 
krwawym dramacie udzicMć nic 
chce, milcząc ca*y czas upor­
czywie, gdy go badają o przy­
czyny strasznego czynu.

Zdarzenie to wywarło, rzecz 
zrozumiała, bardzo przy k ie 
w rażenie w ś-ód ro d Mny stu­
denckiej, •zamieszkującej 
Domu Akademickim.

w

GIEŁDA
T e n d e n c j a  s ł a b a ,  o b r o t y  b e z  

o ż y w i e n i a ,  k u r s y  k s z t a ł t u j ą  s i ę  

w  g r a n i c a c h  s o b o t n i c h  n o t o w a ń .

S p e k u l a c j a ,  u r a b i a j ą c  t e n d e n .  

c j c ,  n i e  k i e r u j e  s i ę  t e m  o  c z e m  
s i ę  m ó w i ,  l e c z  t e m .  c o  s i ę  r o b i ,  

a  z w  ł a s z c z a  c o  s i ę  z a m i e r z a  r r b i c .

D /iś  w godzinach przcdgieklo* 
w c h  płacono:

Bank D\.skonrow y, 9.75, Han. 
d lowv 3.10, Polski 81 —  81..51), 
Clukier 2.95. Węgiel 72.25, Md* 
drzejów 3.90, Ostrowiec 7.30. 
Lilpopy 16.50, Rudzki 1.20. Stara* 
ehowicc 2.24. Ż\rardów 11.20. 
Borkowski 1 30 4 i pot proc.
1 Ziemskie zlot. 3,.75, 5 proc. 
miejskie zlot. 42.

Z a p o t r z e b o w a n i e  w a l u t  o b <  

c v c h  n o r m a l n e  U r z ę d o w y  k u r s  

d o l a r a  b e z  z m i a n ę  g o t ó w k a  z l .  

8 . 9 9 .  d e w i z y  zl. 9 .  Londyn 4.3.71. 
Zurych 174, P a r y ż  29.55, M c d j o *  

Un 37.35.
D o l a r  w  o b r o t a c h  p o z a g i e ł d o .  

w y c h  l i r z y  m a l i  m  p o p y c i e  z ł .  

9  i  p o i  g r o s z a .
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W YBO R Y NA sLĄSKU

Według dotychczasowych o- 
bliczer w ybory do rad gmin­
nych które wczoraj odb\ ty się 
na Górnym Śląsku, przyniosły 
nadspodziewanie wielki sukces 
liście niemieckiej. Jak objaśnia 
depesza A jencji Wschodniej 
,,powodzenie Niemców tłumaczy 
się w pierwszym rzedzie skupie­
niem głosów niemieckich a roz­
biciem głosów polskich na sze­
reg list".

Istotnie, kto zna nieco stosun­
ki polityczne na Śląsku, stw ier­
dzić musi, że przyw ódcy stron­
nictw miejscowych nazbyt czę ­
sto w zacietrzewieniu partyj- 
nem zapomi tali, że ich walce 
przypatruje się z radością ktoś 
trzeci, ktoś, co z walki tej naj­
większe umie wyciągac korzy­
ści: mniejszość niemiecka.
W prawdzie w przededniu w y­
borów trzy stronnictwa: N P  R., 
Chrz. Dem. i Zw. Ludowo-Na­
rodow y stanęły razem i wysta­
wiły jedną listę wspólną ale po­
za tym blokiem pozostały różne 
„Ziednoczem a P<acy Społecz­
n ej", „L isty O bywatelskie", P. 
P. S. i t d. Nie osiągając w iel­
kich korzyści dla siebie, oddały 
one znaczne usługi liście nie­
mieckiej nietylko przez rozbicie 
głosów, ale przedewszystkiem  
przez wprowadzenie narazie za­
mętu i walki wewnętrznej w o- 
bo zie Dolskim,

Akcju niemiecka, znuerzająca 
dc osłabienia Polski na je) kre­
sach wschodnich, staje się coraz 
bardziej energiczna. Z jednej 
strony działalnośt dyplom atycz­
na i propagandowa, wysuwają­
ca kw estję  ,.rewizji granic", z
drugiej strony  wzmożenie sie
agitacji niem ieckiej wkwpątrz 
kraju, na ŚlcsPu. na Pomorzu 
nawet w W ielkopolsce. Czas 
nareszcie z 1dac sobie sprawę 
z grozy położenia. W ielką winę 
popełniają wobec Polski ci 
w szyscy, co niebezpieczeństwo 
niemieckie lekceważą usypiała 
czujność ogołu i przez zaciek­
łość wewnętrznych soorów par­
tyjnych odwracają uwagę od 
walb: najważniejszej, walki z 
śmiertelnym wrogiem Narodu 
Polskiego

Odsłonięcie 
Chopina

w d n i u  w c z o r a j s z y m  s t o l i c a  o b c h o ­

d z i l i  ś w i ę t o  o d s ł o n i ę c i a  p o m n i k a  n a j ­

w i ę k s z e g o  m i s t r z a  t o n ó w  P o l s k i  —  

C h o p i r a  B y ł  t o  s p o n t a n i c z n y  h o ł d ,  

s k ł a d a n y  m e  t y l k o  p r z e z  P o l s k ę ,  l e c z  

i c a ł y  k u l t u r a l n y  ś w i a t

U r o c z y s t o ś ć  r o z p o c z ę ł a  s i ę  n a b o ż e ń ­

s t w e m  w  k o ś c i e l e  ś w .  K r z y ż a .

O  g o d z .  1 2  p r e z e s  K o m i t e t u  p .  P o n i ­

k o w s k i  p r z e m ó w i ł  k r ó t k o  p o ł ą c z o n e  

c h ó r y  w a r s z a w s k i e  p o d  b a t u t ą  p, M a -  

s z y ń s k i e g o  o d ś p i e w a ł y  „ P o l o n e z  C h o ­

p i n a  ' i  w  t e j  c h w i l i  o p a d ł a  z a s t o n a

G r o m k i e  o k l a s k i  p o w i t a ł y  n i e ś m i e r ­

t e l n e g o  m i s t r z a ,  z a k u t e g o  w  b r o n z .

P o ś w i ę c e n i a  d o k o n a ł  k s .  k a r d .  R a ­

k o w s k i

N a  u r o c z y s t o ś c i  o b < - c n y  b y l  p P r e ­

z y d e n t  R z D l l e i

U r o c z y s t o ś ć  z a k o ń c z y ł o  s k ł a d a n i e  

W i e ń c ó w  u s t ó p  p o m n i k a  p r z e z  d e l e g a ­

c i e  z a g r a n i c z n e  i k r a j o w e  p r / y  g r o m ­

k i c h  o k l a s k a c h  z g r o m a d z o n y c h .

T w ó r c a  p o m n i k a  p .  S z y m a n o w s k i  

o d b i e r a ł  b c z n e  g r a t u l a c j e  i  w y r a z y  u -  

z n a m a  z a  b u d o w ę  m o n u m e n O - B r ^ a o  

d z i e l ą .

Faszyści francuscy mm 
1 francusKim meoorctiistoiii

Kałamarze, przyciski biurowe i rewolwery w ruchu

PARYŻ, 15 11 (A .W .) Dłuż­
sza kampanja prascv,'a prowa­
dzona pomiędzy rojaiNiyczną 
,,Act-on Francaise" a faszystow­
skim ,,Nouveau Siecle‘em" za­
kończyła się wczoraj napadem 
na redakcje „A ction  Fiancaise". 
Napastnicy stanowiący oddział 
faszystowski w liczbie 10 obrzu­
cili obecnych w redakcji współ­

pracowników miedzy innemi re­
daktora „Action Franca!'e1 
Daudet‘a kałamarzami i przyci­
skami biurowemu W spółpracow ­
nicy odpowiedzieli ogniem re­
wolwerowym, w wyniku czego 
wywiazała się strzelanina, w 
czasie której 2 faszystów zosta­
ło rannych.

CsM eczRg» l i  BforóG) 
U Kasy C^rycli
z grupy pra:odawcow 
Lisia wybranych członków

Ostateczny wynik w czoraj­
szych w ąborow  do Kasy Cho­
rych z grupy pracodaw ców  wy­
gląda następująco

Uprawnionych do głosowania 
było 38.000 członków , głosow a­
ło 13.958.

Poszczególne listy uzyskały 
głosów :

lista nr. 1 (pracownicy umy­
słowi)'. głosów 731, mandatów
U

lista nr. 2 (rzemieślnicy ży­
dow scy). głosów 2417, manda­
tów 5;

lista nr. 3 (socjaliści): głosów 
642, mandatów 1, 

lista nr. 4 (żydow scy praco­
dawcy socjaliści i ogólny zwią­
zek rzemieślniczy): głosów 357, 
żadnego mandatu;

lista nr. 5 (Zjednoczone Or­

ganizacje GosDcdarcze): głosow 
9.811, mandatów 23.

CZŁONKOW IE RADY 
Z KIJR.TI PR A C O D A W C Ó W
Z  tisty Nr, 1: 1) dr. Dłuski K.
/  U:,ty Y r . 2. 1)  R ufncr  C ;h ..  2) Ru. 

s c n t h a l  B .  W  . 3 )  M u c h a  M o r d k a ,  4 )  

( d o t y c z  5 „  3 )  K u p  . i k c r  l . .

Z  listy Nr. 3): 1) Downarowicż
M e d a r d .

Z  listy Nr. 5 :  1 ) Z i s l i u k i  l \ ,  2 )  

S / . a r / i  ń s k i  W  . 3 )  M e n  c l  .1 4 )  K o j

b r - n e r  K „  3 )  B r o d o w s k i  M  (i)  (  h o ż  

ł y ń s k l  .]. .  7 )  H r d *  8 )  F u k i c r  U  9 )  

O / i c m s k i  W . ,  1 0 )  C z y ń s k i  J  l l )  

G h a k s h e r g  H „  1 2 )  k r ę ć k i  J „  1 3 )  

l l c r o d  P „  1 5 )  1 l i r s / e l  5 . ,  1 6 )  B o g u *  

» l a w  k i  L . t 1 7 )  . J a s z c z o l t  \ .  1 S )  R a a *  

b c  B . ,  1 ° )  H o r n  W 2 0 )  M a l i d u k  W . ,  

2 1 )  k l a w e r o w a  J . ,  2 2 )  G r a s s b c r g  I I . .  

2 3 )  M i n k i e w i c z  W ' . .  2 4 )  B u r c i c k i  W

Przyjaźń polsko-włoska
orzetrwała wieki

Ośwtedczył poseł Lanfranconl 
na oankiecte w „Polonji1*

W czoraj w godzinach w ieczor­
nych, odbył się, w pięknie ude­
korowanej flćgami włoskmmi, 
sali hotelu Pofoma bankiet w y­
dany przez kclnnję wioską na 
cześć bawiącego w Warszawie 
wybitnego faszysty, posła Lan- 
franconiego.

Na bankiecie obecni byli wy- 
łączrie członkowie kolonji w ło­
skiej w liczbie 50 osób z posłem 
Maionim i attache handlowym 
poselstwa p. Menotti Corvim na 
czele

W  czasie bankietu wygłosił 
przemów ienie w lązyku włoskim

p. Menotti Cc>rvi, na co udpo- 
w.adał poseł Lanfrancoru, pod­
kreślając, że przyiazń polsko- 
włoska przetrwała wieki i że 
Włosi mogą i winni się czuć w 
Polsce, jak u siebie w domu

W zruszającym był moment, 
gdy na zakończenie bankietu po 
odśpiewaniu hymnu włoskiego, 
zebrani Włosi odśpiewali z en­
tuzjazmem polski hymn narodo­
wy.

Po bankiecie pani Menotti 
Corvi uprzyjemniała zebranym 
czas przepięknym śpiewem.

Kawalerowi? „Yirtuti 
Militarl“

O d d z iś  p o b ie r a ją  p cn s )e
W mvśl rozkazu Ministerstwa 

Spraw W ojskowych mają od 
dziś kawalerowie „Virluti Mih- 
lan " otrzymywać pensje orde-

W ojskowi w służbie czynnej 
pobierają je z kas oddziałów.

Cywilnym zaś udogodniono w 
wysokim stopniu pobieranie pen­
sji, mianowicie Izba Skarbowa

rowe za rok 1922 w sumie 300 1 nadsyła, każdemu z nich pocztą 
z • I odpowiedni przekaz na P. K. O.

Wzrost frekwencji w teatrach
warszawskich

Komisja M iędzyzw iązkowa 
Kulturalno .  Artystyczna, która 
dokonywa podbiału ulgowych 
biletów teatralnych między 
związkami pracowniczem i, :n- 
formuje nas, że w październiku 
w porównaniu z wrześniem 
frekwencja w teatrach war 
! zawskich wzrosła przynajmniej 
2 50 proc.

Z ulgowych biletów teatral­
nych, wydawanych jirzez tę

Komisję skorzystało przeszło
15.000 osób. a łącznie z k ;na- 
ltli —  przeszło 20.000 osób.

Zapytani przez nas, czemu 
należy przyp,sać ten wzrost 
frekwencji, informatorzy nasi 
odpowiadają:

—  TaŁ s:ę złożyło, że teatry 
stołeczne trafiły w sedno upo­
dobań, czy zainteresowań tea­
tralnych pubbeznosei

Narada rolnicza
Dziś o godz. 5*cj popoł. odbę­

dzie się u p .  wice*prern jera B a r * ,  

tła w gmachu Prezydium Rady 
Ministrów wielka narada rolni* 
cza

Uroczystości ku czci 
Henryko Sienkiewicza

Rozpoczęły się dziś rano

Dziś mija dziesięć lat od zgo­
nu jednego z największych i naj­
szlachetniejszych synów Polski, 
Henryka Sienkiewicza.

Stolica święci dziesięciolecie 
Jego zgonu bardzo uroczyście.

O godz. 10 rano w katedrze 
św. uana odbyło się uroczyste 
nabożeństwo żałobne celebrowa­
ne przez ks. kard. Kakowskiego 
w asyście biskupa po], ks. Galla 
i licznego duchowi mstwa.

Pieśni żałobne wykonał chor 
opery.

Rzad reprezentował p. W>ce- 
P^emjer Bartel i p. Minister Ro- 
mocki.

Z ratnenia ciał ustawodaw­
czych obecny był Marsz. Se­
natu p Trąmpczyński

Licznie reprezentowane były 
szkoły, oraz organizacje społe­
czne i zawodowe.

Po nabożeństwie liczne rzesze 
obecnych zwiedziły kryptę Sien- 
kmwiczowską w podziemiach ka­
tedry. oddając hołd cieniom mi­
strza

Samobójstwo 
z nędzy

W e  w s i  Z i e l o n a ,  g m i n y  O k u n i e w ,  p o ­

w i a t u  r a d z y m i ń s k i e g o  m i e s z k a ł  4 9 - l e t -  

n i  r o b o t n i k ,  B r o n i s ł ,  w  M i c h a l i k ,  k t ó ­

r y  p r z e d  k i l k u  d n i a m i  w y r u s z y ł  g d z i e ś  

z d o m u  i p r z e p a d ł .  S ą c z o n o ,  ż e  M i c h a ­

l i k  w y j e c h a ł  g d z i e ś  n a  r o b o t y

W  d n i u  w n r r > r a j s z v m  ic łą u y  3 o  O l  li­
n i o w a  n a  n a b o ż e ń s t w o  m i e s z k a ń c y  w s i  

Z i e l o n e j  z a u w a ż y l i  n a  j e d n e t n  z  d r z e w  

p r z y d r o ż n y c h  l a s u  r e m h e r l o w s k i e g o  

w i s i e l c a ,  j a k  s i ę  o k a z a ł o  t e g o ż  M i c h a ­

l i k a .

M i c h a l i k  p o z o s t a w i ł  ż o n ę  z  k i l k o r ­

g i e m  d z i e c i ,  b e z  ś r o d k ó w  d o  ż y c i a ,

lamniłSt
Dziś, godz. 10.

B r u k i e w  k g .  7  —  8  g r . .  b u r a k i  w  

p g c z h  a c h  9  —  1 0  g r . .  c e b u l a  w  p ę c z *  

k a c h  g a t .  1 k g  5 6  —  3 8  g r . ,  c h r z a n  

k g  1 z ł .  5 0  g r . ,  k a l a f i o r y  I  p a t .  3 2  —  

4 0  g r . ,  —  I I  g a t .  1 2  —  15 g r . ,  k a p u o  

s t a  b i a ł a  n a  w a g ę  k g .  1 3  —  13 I p ó ł  

g r  —  w  g ł ó v  k a c h  k g .  2 0  —  3 5  g r „  —  

c z e r w o n a  2 0  —  3 0  g r . ,  —  w i o s k a  2 0 —  

2 5  g r . ,  —  b r u k s e l s k a  k g .  W) —  7 5  g r . .  

m a r c h e w  w p ę c z k a c h  p o  l 2  —  1 5  g r . ,  

n a  w a g ę  k g .  7  —  8 1  p ó ł  g r . ,  p i c *  

t r u s z k a  w p ę c / k a e l i  p o  2 8  —  3 0  g r „ —  

n a  w a g ę  p o  2 5  —  3 0  g r . .  p o r y  w  p ę c z ­

k a c h  p o  2 0  —  2 5  g r  . s a ł a t a  3  —  4  g r . .  

s e l c r r  k g .  p o  2 4  —  10 g r . ,  s z c z a w  k g .  

4 0  g r . .  s z p i n a k  k g .  30 g r . ,  z i e m n i a k i  

w o z o w e  z a  1 0 0  k g .  1 3  —  1 4  z ł . ,  —  w a *  

g o n o w c  z a  100 k g  10 —  11 z ł

O p o ls k ie  książk i
Na p olsk iem  wybrzeżu

/  i n i c j a t y w y  P o l s k i e g o  T o w .  

k ą p i e l i  M o r s k i c h  p o w s t a j e  w  

G d y n i  h e / p ł a t n a  h i h l j o t e k a  i m .  

I f .  S i e n k i e w i c z a .

M o  c h c e ,  h \  l u d n o ś ć  w y b r z e ż a  

n i e  t y l k o  /  n a z w y  n a l e ż a ł a  d o  

P a ń s t w a  —  n i e c h  p o m o ż e  j e j .  

o f i a r u j ą c  p o k a r m  d u c h o w y  —  

k s i ą ż k ę .

. . D w a  r a / \  d a j e  —  t e n  c o  s z y b ;  

k o  d a j e ! "

B i u r o  T o w  m i e ś c i  s i ę  w W  a r *  

s z a  w i c  p r z \  u l .  k r a k . * P r z e d *  

m i e ś c i e  2 0 122.

DZlSiEiSZE P8SMA 
P J g A M M E

DONOSZĄ ŻE:

W c z o r a j s z e  w y b o r y  k o m u n a ł *  

n e  n a  G .  Ś l ą s k u  d a ł r , n i e s t e t y , ,  

/ .w y e i ę s t w o  N i e m c o m  /  p o w o d u  

r o z b i c i a  g ł o s ó w  p o l s k i c h  ( p i s z e *  

m v  o  t e m  w  „ N a s z c m  A B C " ) .

W  w y b o r a c h  d o  Kasy C h o r y c h  

w z i ę ł o  w e j o r a j  u d z i a ł  3 6 . 7  p r o c .  

u p r a w n i o n y c h  d o  g ł o s o w a n i a  ( o *  

s t a t c c z . n c  w y n i k i  w y b o r ó w  p o d a *  

j c i n \  n a  i n n e m  m i e j s c u ) .

Z j a z d  z i e m i a n  ( k i e r u n e k  r r i e *  

s w i e s k i .  o d b ę d z i e  s i ę  w e  c z w a r *  

t e k  u  k s .  . J a n u s z a  R a d z i w i ł ł a

K a s j e r  B a n k u  H a n d l o w e g o  K u *  

n o p k a  p o p e ł n i ł  w - c z o r a j  s a m o *  

h ó j s t w o .

P r e z y d e n t  R z e s z y  N i e m i e c k i e j  

I l i n  d e n k u  r g  n o s i  s i ę  z  z a m i a r e m  

u s t ą p i e n i a  z  z a j m o w a n e g o  s t a n o *  

w i s k a .

nr-rr-

( t a o i i i  Rezerwiści
Jutrzejsze 

zebrania kont olrte
W e  w t o r e k ,  1 6  l i s t o p a d a  w k o *  

l e j n y m  i l m u  z e b r a ń  k o n t r o l n y c h  d l a  

s z e r e g o w y c h  r e z e r w y  i p o s p o l i t e g o  

r u s / c i T a  w i n n i  s t a w  i ć  s i ę :  1)  p r / i  n a *  

l e ż n i  d o  1 K .  I \ r .  1,  z a m i - s z k a l i  

w  I I I  k o i m a r j a c i c  P .  P . ,  u r o d / c n i  w  

r.  18(12, n a z w i s k a  k t ó r y c h  r o z p o c z y *  

n a j ą  s i ę  o d  3 d o  ( I .  w ł ą c z n i e  —  

w  k o m i s j i  k o n t r o l n e j  2- '. 1 ( k o s z a r y  

21 p.  p .  w  ( y t a d e l i ) ,  z a m .  w  I \  k o m . ,  

u r .  w  r .  IH(>2 ( n a z w i s k a  o d  G .  d o  K )

—  w  k o m i s j i  Ni. 2  ( k o s z a r y  3U p .  p .  

w  C y t a d e l i ) ,  z a m .  w X B  k o m  u r .  

w  r .  IK'18 ( o d  L . . d o  7.)  —  w  k o m i s j i  

n r .  2  ( k o s z a r y  3 0  p . p  w  C y t a d e l i ) ,  

z a m .  w  1 2 - y m  k o m . ,  u r .  w  r .  1 8 9 8  ( o d  

L .  d o  Z . )  —  w k o m i s j i  n r .  3  ( k o s z a r y  

z a k ł a d u  m u n d u r o w e g o  w  C y t a d e l i ] ,  

z a m .  w  5 - y m  k o m . ,  u r .  w  r .  1 8 9 3  ( o d  

O .  d o  S . )  —  w  k o m i s j i  n r .  4  ( C i e o ł a  

n r .  3 2 ) :

2 )  p r z y n a l e / . n i  d o  P ,  K .  U .  n r .  2 ,  

z a r i .  w  6 - y m  kom ' . ,  u r  w- r  1 8 9 0  ( t y l ­

k o  c i ,  k t ó r z y  n i e  s t a w i l i  s i ę  d o  r a p o r ­

tu ,  w z g l ę d n i e  z e b r a ń  k o n t r o l n y c h  w  

r.  1 9 2 5 )  —  w  k o m i s j i  n r .  1 ( k o s z a r y  

d y o n u  s a m o c h o d o w e g o ,  u ! .  K o n w i k -  

t o r s k a  3 ) ,  z a m .  w  8 - y m  k o m . ,  u r .  w  

r .  1 8 9 7  ( c i  s a m i  j a k  p o p r z e d n i o ,  n a ­

z w i s k a  k t ó r y c h  r o z p o c z y n a j ą  s i ę  o d  

L .  d o  Z . )  —  w  k o m i s j i  N r .  2 ( k o s z a r y  

a r t .  k o n n e j ,  u l  H u z a r s k a ) ,  z a m .  w

11- y m  k o m . ,  u r .  w  r  1 8 9 2  ( o d  R .  

d o  Z . )  —  w  k o m i s j i  n r  3 ( k o s z a r y  

I  p .  s z w o l e ż e r ó w ,  u l .  U ł a ń s k a ) ,  z a m  

w  1 6  k o m . ,  u r .  w r .  1 8 9 2  ( o d  L .  d o  Z . )

—  w  k o m i s j i  n r .  4  ( k o s z a r y  I p .  l o i n ' -  

c z e g o  n a  l o t n i s k u  w  M o k o t o w i e ) ,  w r e ­

s z c i e

3 )  p r z y n a l e ż n i  d o  P .  K .  U .  N r .  3 ,  

z a m .  w  1 8 - v m  k o m  u r o d z e n i  w r o k u  

1 8 9 3 ,  1 8 9 4  i 1 8 Q8  —  w  k o m i s j i  n r .  1 

( l o k a l  P .  K .  U  , u l .  S z e r o k a  3 ,  p o k o j  

n r .  3 ) .

la  dusze 
ś. p. K. Lindego

Dzis, o godzinie 8 •-ano w koś­
ciółku przy ulicy Moniuszki ks. 
Trzepalko odprawił nabożeń­
stwo żałobne za duszę ś. p. H. 
Lindego, tak tragicznie zmarłego 
w kw irtr;u r. h.

Na nahożeństwie opecna była 
rodzina zmarłego i Uczni urzęd­
nicy Pocztowej Kasy Oszczęd­
ności, wśród których pamięć o 
twórcy tej instytut ji i jej pierw­
szym Prezesie njgdy nie zaginę 
Obecni byli też i ci, którzy m e­
ra? korzystali z dobrego serca i 
gorącej uczynności zmarłego.

W  czasie nabożeństwa w nie­
jednym oku zabłysła łza... Ży­
jący wspominali, iak strasznie 
zginął 7. ręki człowieka, ubrane­
go w mundur żołnierza polskie­
go, ten, który się tak zasłużył 
Polsce i tak wicie dobrego zdzia­
łał za życia
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Jak zwyciężono Niemcy?
Opowiadanie marszałka Focha

W iednym z dzienników pa­
ryskich b. wódz zwycięskich 
wojsk przeeiwm cm icckich, mar 
szałek Foch, tai* opowiada o 
wypadkach, poprzedzających 
datę podpinania rozejmu z 
Niemcam (11 listopada 1918).

—  24 lipca 1918 r. jest dniem 
w którym pow z:ęto najważniej­
sze w ciągu wojny postanowie­
nia Na ten dzień zaprosiłem 
do swej kwatery generalnej w 
Bom óon trzech naczelnych w o­
dzów  trzech armij sprzym ierzo­
nych — Pershinga, Petaina i 
Haiga; Belgowie także byli tam 
obecni.

K iedy wszyscy zasiedli do­
koła stołu, odczytałem  papier, 
który przYgotowałem. wykła­
dając w mm konieczność przej­
ąć a do natarcia według ścisłe 
ustalonego rytmu: zacząć mieli 
A ng'icy, dalej pójść mieli Fran­
cuzi, a za niemi zaraz wojska 
St. Z ‘ ednoczonych,

Ledw o skończyłem  czytać, 
zapyta’ em. kto ma do zrobienia 
jakiekolw iek uwagi. Okazało 
sir, że wszyscy mieli planowi 
memu ccś  do zarzucenia, „A r- 
mja angielska —  mów ł Haig 
— właściwie już nie istnieje: jak 
;cż pan chce. by szła na­

p rzód?" Petain powiedział: 
„Arm ja francuska jest pogrą­
żona we krwi; jakżeż można 
od niej wymagać tak wielkiego 
w ysiłku?", „Arm ja amerykań­
ska —  mówił Persning —  jesz­
cze nie jest gotowa; jakżeż 
można ją wciągać do tak.ego 
bigosu?"

Na te wszystkie pytania i 
zarzuty m ogłem był odpow ie­
dzieć rozkazem formalnym, ka­
tegorycznym, ale to nic ,est 
mój sposób działania. W iem 
zresztą aż nazbyt dobrze, że się 
źle spełnia rozkazy, jeśli się ich 
słucha z musu. \Volalem tedy 
przebrać ton raczej doradcy, 
niż zw crzchr.ika. W olałem  
przekonać każdego, że plan 
mój był ca lkow icic możliwy i 
wykonalny. W olałem  każdemu

R Ę C E
udelihatnla na ty ch m iastow o  w ib ie la  
chroni  od łu szczen ia  i od z iębM n ia

Pate de Frelats
P erfection ,

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  p o i f u m c r -  
j s c h  i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .

z nich zaszczepić żądzę zrea­
lizowania go.

To też Haiyowi ośw iadczy­
łem. że daję pod jego rozkazy 
jedną aim ję francuską gen. 
Debeny, co  musiało mu pochle­
bić i zachęcić go. Pershingowi 
powiedziałem , iż wiem, że ar­
mia amerykańska jest młoda, 
lecz, ze pełna sił i zapału, ied- 
nego tylko pragnie —  okrycia 
się sławą, Belgom obiecałem  
pom oc pod postacią wojsk an­
gielskich i francuskich, które- 
by pozostawały pod 'ozk aza- 
mi króla Alberta.

A  gdy mi zarzucono, że król 
nie ma dyplomu oficera sztabu 
generalnego, odpo\. .edzmłem, 
że dodam mu francuskiego sze­
fa sztabu z dyplomem, gen. De- 
goutte a.

W  ten sposób każdy, czy 
kierowany dumą, czy logiką, 
czy namówiony lub też zasko­
czony peprostu ogromem od ­
powiedzialności, zgodził się z 
dobrej woli na moje plany. 
Dzięki temu wszystKO poszło 
znacznie lepiej, niż gdybym był 
chciał narzucić plan m ocą swej 

. w ładzy".

Plebiscyt „ABC
Liczne głosy daia doskonałe 

wyobrażenie o popularności na­
szego plebiscytu-

M i m o  u p o r u  M a g i s t r a t u  K i l i ń s k i e ­
m u  r a ł e ż y  s i ę  m i e j s c e  n i e  g o r s z e  o d  
R y n k u  S t a r e g o  M i a s t a .  P o m n i k  p o w i -  
m e n  s t a n ą ć  n a  S e n a t o r s k i e j  p r z e d  P a ­
ł a c e m  P r y m a s o w s k i m  l u b  n a  p l a c u  
N a p o l e o n a

Stanisław Micha!kotuski.
Ż e l a z n a  n r .  3 0 .

Z a m y k a n i e  c i a s n y c h  r a u l k a e l i
p o m n i k a  J a n a  K i l i ń s k i e g o  b y ł o b y  
u m n i e j s z a n i e m  j e g o  s t a w y  P o m n i k  t e ­
g o  z a s ł u ż o n e g o  s y n a  P o l s k i  w i n i e n  s t a ­
n ą ć ,  z g o d n i e  z t r a d y c j ą ,  n a  r y n k u  S t a ­
r e g o  M i a s t a .

S .  Piasecki, 
S t u d .  P o l i t .  W a r s z .

Wczorajsze wybory do Kasy Chorych wykazały, że

S y k u  nie su l e M m  w ... ( M g
Którą trzeba leczyć od gruntu

W czoraj odbyły się wybory 
do warszawskiej Kasy Chorych 
w grupie pracodaw ców . Tak, 
jak ubiegli 1 niedzieli oddali 
glosy pracownicy, t. j. ci, k tó­
rzy pracują u innych, tak w czo- 
i aj głosowali pracodawcy, t. j. 
ci, którzy dają pracę innvm.

Nie sądźcie jednak, ze w ro­
zumieniu ustawy o kasach cho- 
ryrch
pracodaw cy to jacyś potentaci,
budzący postrach w szeregach 
pracowniczych. Bynajmniej! 
Znaczna część pracodawców to 
ludzie,

zatrudniający służące 
i wogóle drobną służbę. Jed- 
nem słowem „pracodaw cy ‘ w 
rozumieniu ustawy o kasach 
chorych to przeważnie rów- 
nież

szara masa w yborców ,
to w znacznej mierze ci sami lu 
dzie, którzy ubiegłej niedzieli 
głosowali, jako pracownicy, a 
wczoraj „odśw iętnie" prze­
dzierzgnęli się na „pracodaw ­
ców "

Otoż, z różnych stron dono­
szą nam, że w czasie wczorrt- 
szego glosowania w niektórych 
komisjach w yborczych

działy się rzeczy dziwne, 
świadczące o swuistych m eto­
dach, jakie w yrosły na nie­
zdrowym gruncie dotychczaso­

wych stosunków w warszaw­
skiej Kasie Chorych.

Oto, gdy ubiegłej niedzieli do 
udziału w wyborach wystarcza­
ło okazania książeczki człon ­
kowskiej, to wczoraj w niektó­
rych komisjach w yborczych 
nie zadawalano się dokumen­

tami,
niezbicie stwierdzającemi cha­
rakter „pracodaw cy", lecz 
sprawdzano ponadto, czy w y­
borca figuruie na liście w ybor­
czej. I okazało się, że szereg 
luazi wogóle na żadnej liście

nie figuruj . Oczywiście, wyni­
kały na tein tle spory, które 
nie zawsze kończyły się po­
myślnie dla „pracodaw cy1 .

Czy tak się goazi? Czy 
stosowanie rożnych miarek 

w stosunku do w yborców , w 
zależności od tego czy wystę­
pują oni (częstokroć ci sami lu­
dzie!) pod laką czy inną maską, 
jest „słuszne ’ ?

Ciekawe byłoby stwierdze­
nie, le osób w opisany powy- 
żei sposób pozbaw iono głosu 
we wczorajszych wyborach

Osiemdziesiąty szósty sztandar P\ Z, K.

Posiał Bpa PmikowsBi
# c z o r a J ć z e  u /o cz y s to & c i koJejarzy

Niezwykłą uroczystość obcho­
dzi! w niedziele Pruszków', a 
było nią poświęcenie sztandaru 
tahit, Kcła Polskiego Związku 
Kolcjowców. Dzięki niezmordo­
wanym zabiegom prezesa Kola 
p. Sncpczyńskicgo zakwitł w 
Pruszkowie nowy kwiaL pracy 
polskie’

Poświęcenia dokonał w tamt 
bazylice proboszcz ks. Tyszka, 
który wygłaszając po mszy św'.

kazanie, błogosławił kolejow ­
emu, podnosząc ich zasługi w 
chwili powstania Państwa Pol­
skiego i w obecnym rozwoju ży­
cia gospodarczego. Wbijanie 
gwoździ odbydo s:ę w sali Soko- 

: la, gdzie serdecznem przemó­
wieniem rozpoczął uroczystość 
preżtts Sncpczyński, pcczem wy­
głoszono szereg ptzcmćwień.

Poświęcono w tym dniu 8t 
sztandar Polskmgo Związku Ko-
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GOŁE NIESZCZĘŚCIE
Historja bardzo rzewna

—  Ależ taki dom. drogi 
s-tryj-u. ,

—  Co nu tu kraczcsz z do­
mem? Jaki dom, co za dom? Ru­
dera, wab sic... Sam tu niedługo 
stróżem będę... Wszystko, co 
r.iialem, oddaleni Ojczyźnie, kie­
dy wołała... Dla siebje tylko 
ten dach nad głową i deski do 
trumny... A  tobie się żenić za- 
chc:a!o! Po co. na co?. Do cho­
lery ciężkiej tobie żona? Kio się 
w tych czasach żeni? 1 z kim7

—  To cudowna dziewczyna..
—  Wielkie m ccyje! Ze skle­

pu, czy z mtroligatorm ?
—  Szwaczka
—  Nie mużc być! Jeszcze cze­

go? Szwaczka... I <a mam po­
magać?... Żeby mszczę jaka oso­
ba, aie szwaczka.., A  idźże na

złamanie karku zc swoją szwacz­
ką!

—  Pojdę, oczywiście, ale pro­
szę stryja, meże by jedn ak .. 
Niewiele... na początek,,..

Stryj się uśm echnąl, jak 
glista.

—  Ja ci poradzę, >ak to moż­
na zrobić bez p:cniędzy.

—  Przecież ślub, wesele, do- 
tem tez trzeba z czegoś żyć...

—  To też ci wlasn.c chcę po­
wiedzieć... Czego się drzesz? 
Jak ona szwaczka, to po co ta 
cała h eca7

—  Jaka heca?
—  No, ten ślub, to wesele... 

W róbel się nic żeni... Ty w pra­
wdzie nie nazywasz się w ró­
bel .

W  tej chwili W rona chw ycił 
ciężkie krzesło i ryknął, szyby 
jęknęły, a stryj zaczął wrzask 
straszliwy:

—  Policja!.., Precz z moich o- 
czu!... Łaidaku! . rzeźbiarzu!... 
ty, artysto!...

Bi :dny W rona odleciał na 
czarnych skrzy dłach smutku.

Gdyby samvm gniewem m o­
żna było burzyć, świat w tej 
chwili wyleciałby w powietrze. 
W krótce jednak w dobre scrcc 
W rony napłynęła rzewliwa ża­
łość i cichy plącz, czemu tak 
po partacku świat iest urządzo­
ny, że on, który by wszystkich 
chciał clo piersi przytulie, nic 
ma ni:, a taki, jak >ego stryj i 
tacy, >ak on ..

—  Nic płacz, W rona! — szep­
nęło mu nagle icgo serce, —  
czego beczysz? Tak jest i dłu­
go tak bedzie... A le się Pan 
Bóg kiedyś z nimi porachuje, 
nie bój sic... A  tobie iest jednak 
kpiej, niż tym matołom... K o­
chają cicbic, kochasz ty, a na

takiego to purr.ądny pies nawet 
nogi nie podniesie... Ty s:e gry­
ziesz i tobie to przejdzie, ale 
jemu nie przejdzie... Na pienią­
dzach siedzi i ze strachu drży i 
łydy mu się trzęsą. Nie je, bo 
mu żal, nie pije, bo mu zal 
Psiakrewskic to jest życic! 
Dziób do góry, panie W rona i 
ogonem na niego machnij!

—  Tego in tylko żal, że to 
rodzony stryj, —  mruknął rzeź­
biarz.

—  Stryj! W ielkie rzeczy'! Nic 
dokrewny krewny... I stryj też 
może być świnią, jak się taki u- 
da... Szkoda, że to nie ciotka... 
—  rzekło serce.

—  W ielka szkoda! —  p o ­
twierdził W rona, —  ciotki k o ­
chają miłość... Ale niema co! 
Trzeba będzie znowu tłuc gło­
wą o mur!

—  Szkoda nniru, zacny cz ło ­
wieku! —  rzekło mu serce k o ­
jącym poczciw ie głosem.

Tego zas dnia m owda Walec i a 
do swego najmilszego W rony.

W  o d p o w i e d z i  n a  a n k i e t ę  . . A B C  u -  
w a ż a m ,  ż e  o i l e  R v n e k  S t a r e g o  M i a s t a  
n i e  m o ż e  b y ć  o d d a n y  K i l i ń s k i e m u ,  
o o m n i k  j e g o  w i n i e n  s t a n a ć  g d z i e ś  w  
p o b l i ż u  S , a r e g o  M i a s t a ,  n p .  n a  p l a c u  
f  r z y  u l .  S e n a t o r s k i e j ,  p r z e d  p a ł a c e m  
P r y m a s o w s k i m .

Marja Porzuczek 
Ś w i ę t o k r z y s k a  n r .  20 .

I d e a  i b o h a t e r s t w o  K i l i ń s k i e g o  ’ o 
p r a w d z i w a  p o r t a  w  k o r o n i e  w i c J k i c h  
b o h a t e r ó w  p o l s k i c h .  P o m n i k  K i l i ń ­
s k i e g o ,  t o  d ł u g  w d z i ę c z n o ś c i  z a  u w o l -  
r i e r i e  s t o l i c y  P o l s k i  W a r s z a w y  o d  
m o s k a l i ,  k t ó r z y  t y l e  k r z y w d  n a r o d o w i  
w y r z ą d z i l i .

Ż ą d a m  a ż e b y  p o m r u k  K i l i ń s k i e g o  
s t a n ą ł  n a  p l a c u  N a p o l e o n a  l u b  t a m ,  
g d z i e  s t a l  p o m n i k  P a s l . i e w i c z a .

J I iolrowski
z W y s z k o w a .

D l a  t a k  z a s ł u ż o n e g o  O b y w a t e l a  M a ­
g i s t r a t  w i n i e n  p r z e z n a c z y ć  p l a c  N a p o ­
l e o n a  l u b  T r z e c h  K r z y ż y ,  d l a  W i ę k ­
s z e g o  u w i d o c z n i e n i a  l a k  s z l a c h e t n e g o  
c z y n u

H. Arrralys.
D o w i e d z i a w s z y  s i ę .  ż e  p o m n i k  J a n a  

K l i ń s k i e g o  m a  s t a n ą ć  r a  Z a p i e c k u  l u b  
P i e k . e i k u  —  r i n i e j s z e m  w y r a ż a m  s w ó j  
p r o t e s t .

I V .  Piasecki.
P l a c  na. P i e k i e ł k u  Z a p i e c k u  l u b  D u ­

n a j u  n i e  n a d a j e  s ię  p o d  p o m n i k  t a k  
z a s ł u ż o n e g o  o b y w a l c - l a ,  j a k i m  h y l  K i ­
l i ń s k i ,  N a  t o  s>ę n a d a j e  p l a c  N a p o l e o ­
n a  l u b  p l a c  A l e k s a n d r a .

J, Malinowski.
K i l i ń s k i  t o  r z ’ o w i c k  b e z  s k a z y ;  n a ­

l e ż y  m u  s i ę  p l .  N a p o l e o n a ,

B~. Sopola. 
W o l s k a  19 .

Lenin eplfula 
po śmierci

Przez głośnik radjo wy 
przy pemniku

M O SK W A, 15.11. (Rps) Ra­
da koimsarzy ludrw\ch uchwa­
liła postawić przy pomniku Le­
nina, wybudowanym w Piolro- 
grodzic na placu Finlardzkim, 
głośnik radjowy, który co dzie­
sięć minut wygłaszać będzie na 
placu cytaty z dziel i mów Le 
nina

lejowców, co jest najlepszym 
dowodem, iż ideolooja tego 
Związku, kióra się streszcza w 
zasadniczym haśle, przez ugruu 
towanie bytu Państwa do ugrun­
towania bytu pracowników kole­
jowych, trafia zawsze dó serc 
dusz tych, którym clcbro Pań­
stwa i Narcdit szczerze ra sercu 
lcżv.

— Ja wiedziałam, żc lek  b ę ­
dzie...

—  Skąd w iedziałaś0
— D ziecko mi się śn to... Ale 

gd} by nawet i nic to, to nic m o­
gło być inaczej: prawdziwa mi­
łość musi być nieszczęśliwa. 
Mói ojciec zawsze lak mówił, 
jak się trochę napii.

—  A  jak s:e mc napii?
—  W tedy nigdy nic nic n ó -  

wił, wtedy myślał i ślicznie m ó­
wił dopiero polem . Trudno, 
stało się...

—  Nic się nic stało... Nie dał 
stryj, to nie dał, ale przecież 
można zarob;ć!

— Kto lam dziś co zarobi?...

—  Żeby jakieś zamówienie, 
jakiś nagrobek...

—  Kto tam dziś umrze taki, 
żeby mu aż nagrobek stawiali? 
Sami biedni umierają... A  naj­
więcej to z miłości... Bo to ś'i- 
czna śmierć...

( L d. r.)
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JAK w y g l ą d a  św iat
Ną wyżej i 
Mężczyzna

najgłębiej. —  Ludzka mowa. zawód i majątek. —  

i kobieta —  Najbogatszy kraj i najbogatsi ladzie

Zaledwie 29 procent kuli ziem* 
skiej — to lad sta ty, którego po* 
wierzchnia wynosi razem 146 i 
pół miljnna km. kwadr.; 71 proc. 
zaś — to woda; jej obszary wy* 
noszą 363 i pół miljonów km. 
kwadr.

N AJW IĘKSZA GŁĘBOKOŚĆ, 
N AJW YŻSZE  W ZNIESIENIE 

I N AJD ŁU ŻSZA  RZEKA
Największa dotąd znana glębo* 

kość morza — to punkt w ocea* 
nie Spokojnym, gd* ie woda sięga 
do głębokości 9400 metrów.

Najwyższe wzniesienie na lą= 
dzie —  to góra Everest w Hima* 
lajach; wysokość jej wynosi 
8882 metry. Najwyższą górą w 
Europie jest MonŁBlanc (4810 
m.).

Największą rzeką na świocie 
jest Mississipi w Ameryce pól* 
nocnej; długość je j wynosi 6730 
kim.

NAJLICZNIEJSI BIALI

N arody, należące do rasy bias 
lej, stanowią dotąd jeszcze na 
naszym globie większość, bo 50,5 
proc., a liczbowo 920 miljonów. 
Z  ludów Europy szczep german* 
ski przeważa, wynosi on bowiem 
268 miljonów, gdy szczep roman* 
ski tylko 167 miljonów, a sio* 
wiański jeszcze mniej, bo 154 mi* 
ljony.

JĘZYK NAJBARDZIEJ 
R O ZPO W SZE C H N IO N Y

Jaki jeżyk jest najbardziej 
rozpowszechniony? Francuski, 
angielski, hiszpański i niemiecki 
uważane są za języki, przy kto* 
rych pom ocy można się z całym 
światem porozumieć. Ale mimo 
to najbardziej rozpowszechniony 
jest język chiński, bo mówi nim 
435 miljonów ludzi; z kolei na* 
stępuje hinduski, w którym po* 
rozumiewa się 230 miljonów lu* 
dzi.

Angielski idzie dopiero na 
trzeciem miejscu ze 163 mil* 
jonami ludzi, potym dopicto nic* 
rniecki, którym mówi 91 miljon, 
hiszpański — 80 miljonów; ro» 
syjski — 70 miljonów, francuski 
—  45 miljonów wioski — 41 mi* 
ljon.

M Ę Ż C Z Y Z N A  I KOBIETA

Utarło się pojęcie, że n? świc* 
cic więcej jest kobiet niż męż* 
czyzn, czem dotąd stale pociesza* 
ły się st.ire panny. Ale tak rze* 
czy stoją tylko w Europie, której 
ludność męska odpływała i od* 
pływa stale od lat kilk"dziesię* 
ciu w foim ic emigracji. To też 
w Europie na 1000 mężczyzn 
przypadają 1024 kobiety: lecz w 
Ameryce już tylko 973 kobiety, 
w Afryce 968 kobiet, w A zji 
958 kobiet, a w Australji zaled* 
wie 822 kobiety.

N A JZD R O W S ZY  ZA W Ó D

Jaki zawód jest na ['zdrowszy'3 
Oczywiście ten, ^tóry pozwala 
najdłużej żyć, a najdłużej żyją 
duchowni. Jesl: śmiertelność
wśród osób stanu duchownego o* 
znaczyć liczbą 100, to dla innych 
zawodów ta liczba wynosi: dla
ogrodników 108, rolników 114, ry 
baków 143. stolarzy 148, pieką* 
rzy 172. wlókienników 186. kraw* 
cow 189, lekarzy 202, rzeź-.ików 
211, restauratorów 274, żebraków 
338

N A JB O G A TSZY  KRAJ

W szyscy wiemy, żc najbogat* 
szy m krajem na świecie są Stany 
Zjednoczone;, ale tak było jesz* 
cze na długo przed w ojną świt*

tową. Bo już w r. 1896 majątek 
narodowy St. Zjednoczonych ob» 
liczano na 16.350 nrMonów fun* 
tów szterlingów, gdy majątek 
Anglji wynosił wtedy 11.806 mi* 
Ijonów funtów, Francji 9.690 mi* 
1 jonów funtów, a Niemiec 8.052 
miljony funtów szteilingów.

Bogactwo narodowe całego 
świata wynosiło przed wojną pra 
wie tysiąc miljardów dolarów. Z 
tego wojna pożai la około 350 mis 
ljardów dolarów, czyli 35 procent 
bcgactw całego świata.

NAJBOGATSI LUDZIE

V/ Anglji wielkie majątk< są 
skuo'onc w ręku nielicznych sto* 
sunkowo jednostek. Tak np okos 
Io 10 tysięcy ludzi posiada wię* 
cej niz jedną piątą całego ma jat* 
ku narodowego. We Francji si’ na 
jest zato grupa ludzi o średniej 
zamożności. W  Niemczech, szcze 
golnie w ostatnich latach kilku* 
nastu, wyraźnie zarysowuje się 
skłonność do grupowania wici* 
kich majątków w rękach nielicz* 
ny ch jednostek.

Tragiczny kochanek z i essyny

Płomienna miłość zięcia 
Ecu teściowej

Kula w ł£b odpowiedzią na umizgl

D-icń 8 listopada przyniósł 
spokojnemu sycylijskiemu miastu 
Messy nie rozwiązanie od lat już 
ciągnącej się tragedii.

O jciec rodziny’ , 40*letni To* 
masz Marino, został zabity przez 
swą teściową. Różę Montalto, w 
bardzo niezw ykły’ch okolicznoś* 
ciach.

Już oddawna Marino kochał 
się w swej teściowej i niejedno* 
krotnic usiłował pozyskać je j 
względy, asystując jej nłezmor*

■■i ■— «  mm m h b

Ameryka zawsze pierwsza

Zamiast pełzajacyu pa ziemi wagonów
FLOTYLLA SZYBKICH 

SAMOLOTÓW TOWAROWYCH
Amerykański przemysł lotni* 

czy jest pochłonięty całkowicie 
my’ślą handlowej flotylli sanulo* 
tów, odpowiedniej dla przesyła* 
nia towarów. Amcr\ kanie myślą 
o zupefnem już zastąpieniu kolei 
żelaznej — samolotami.

Niedawno właśnie miała miej* 
sce narada prezydenta St. Zjed* 
noczonych z jednyrr z przedsta* 
wdeiełi fabrykantów samolotów, 
na której wysunięto po raz pierw 
szy ów wielki plan. Mowi się o 
wyrobie samolotów seryjnych, 
gdyż tylko takie byłyby stosun* 
kowo tanie, a więc dałyby się u* 
żyw’ae do celu przewożenia io* 
warów.

Podobno jest możliwe zbudo* 
wać taki samolot już za 38 tysię* 
cy dolarów.

Samolot tego typu, wyposazo* 
ny w trzy siln;ki, by łby’ w stanie 
przewieźć tonę towaru; jest mo* 
żliwość, że bardzo wielu przemy* 
slowców i wielkich przedsię* 
biorstw korzystałaby z drogi lot* 
niczej dla przesyłania towarów.

Zresztą trzeba pamiętać, że już 
dziś pracuje 1497 samolotów, 
przewożących towary na linji lot* 
niczej Detroit — Cleveland — 
Chicago.

Praktyka dotychczasowa wy* 
kazała, żc z pcśrod tych wszyst* 
kich samolotow 1467 pełniło swą 
służbę zupełnie bez wypadku. O* 
picrając się na tej statystyce 
przemysł amerykański jest prze*

konnny, że wkrótce nadejdą cza* 
sy, kiedy samoloty całkowicie 
zastąpią towarowe transporty* ko* 
lejami

Udoskonalanie będzie jednak 
musiało pójść po linji większe 
nośności aparatów*, bo przewoże* 
nic jednej tony towaru niczby t 
byłoby dogodne i zupełnie nie o* 
płacałoby się w zastosowaniu na 
szeroką skalę.

dowanie tak. jak tylko asysto w ać 
może pięknej kobiecie bardzo 
interesujący się ria mężczyzna.

Cokolwiek myślała o  tych go* 
racych zalotach p ekna, choć lat 
50 liczącą teściowa. w każdym 
razie odpowiadała na nie stale 
i niezmiennie w* ten sposób, ze 
biedny Marino najmniejszej nie 
mógł mieć nadziei, że kiedykol* 
wiek los mu się z tej strony usj 
mieebme.

W  takich warunkach żvcie sta* 
wało się coraz bardziej nieznoś* 
ne dla zakochanego na śmierć 
zięcia.

8 listopada Marino bvł gwaN 
towniejszy niż zazwyczaj. Nic 
dziwnego bo tego właśnie dnia 
postanowił on położyć koniec 
wszystkiemu. Postanowił w sto* 
sunku do ukochanej swej użvć 
siły fizycznej. Mówiono mu mc* 
raz, sam też o tem czytał, że taka 
siła nieraz kobiecie imponuje i 
usposabia przychylnie.

Przeliczył się całkowicie bo 
teściow*a wcale nie pragnęła prze* 
konywać się o jego sile i kazała 
mu iść precz. Kiedy jednak oka* 
zało się, iż żadne upomnienia nie 
odniosą skutku, ratując sie, p. 
Montalto w ostatniej niemal 
chwili chwyciła za rewolwer, z 
którym niódy sie nie rozstawała 
od chwili, kiedy dowiedziała s-.ę 
o zalotrcli zięcia, wystrzeliła do 
napastującego i położyła go tru* 
pcm na mieiscu.

Postrach dla przemytników oraz fałszerzy monet i brylantów

hmftiit SsłiistEi iii 1’Jpil islliii
Dobroczynne promienie Ro* 

entgena oddają wielkie usługi 
ludzkości nictylko w zakresie 
medycyny, lecz s^ św ietną poma* 
cą w wy komwaniu tmdnej pra* 
cyr zawodowej dla policji i urzęd* 
ników celnych.

Za pomocą promieni Rocntge* 
na można dokładnie sprawdzić'' 
czy np. kufer, przewożony przez 
granicę, nie zawiera złota czy 
platyny, których wywóz nic jest 
dozwolony. Przemytnicy robią 
podwójne dna, wy drążają ściany

Czy są duchy?
Ankieta dziennika angielskiego „Dailly N ews”

Znany dziennik angielski ,,Dai* 
ly News" ogłosił przed kilkuna* 
stu dniami ankietę co do duchów
i zjaw Obecnie zaczęły już na* 
pływać odpowiedzi z grona czy* 
telników tego pisma. Oto jedna 
z nich

DU CH  Z POLA BiTW Y

„W e wsi, w której mieszkałem 
w ciągu wielkiej wojny, postacią 
najbardziej wzruszającą był pc* 
wicn dobry staruszek, którego 
syn*jcdynak oddawna stanał na 
zew i po bonatersku walczył na 
froncie. Starzec ten — aż do 
pewnego dnia — wypowiadał 
zawsze pogdne opinje.

Tego właśnie dnia spotkałem 
go. Na zwykłe zapytanie: no 
cóż. Billy, jak tam z synem? — 
nie otrzymałem jednak zwykłej 
odpowiedzi. Zamiast niej sta* 
rzec powiedział mi tak: Powiem 
panu, choć me przypuszczam aby 
mi pan uwierzył; tej nocy wi* 
działem syna; stał wprost prze* 
demną w pełnym mundurze i sa* 
lutując mówił

ojcze, już po mnie

To było wszystko, bo w chwili, 
gdy właśnie chciałem się doń o* 
dezwać, wyszedł. Jakże się boję 
myśli o tem, co zaszło!

W  tydzień potem nadeszła wia

domośc do maleńkiej chatki sta* 
ruszka,
że syn jego naprawdę nie żyje.

„Wiedziałem o tem — powie* 
dział do mnie ten dobry sta* 
rzec — lecz rad jestem przvnaj» 
tnnicj, żem widział swego Jrogie* 
go synka, zanim odszedł na 
wieki".

N IEW ID ZIALN E RĘCE.

Inny znowu czytelnik taką 
przysyła na ankietę powyższą od* 
powiedz:

Pewnej nocy po spędzeniu ze 
mną wieczoru, ojciec moj zamk* 
uął drzwi frontowe i wrócił do 
pokoju jadalnego. Nagle usfy* 
szeliśmy, że zamek został otwar* 
ty nanowo. Nie wierząc własn\m 
oczom, bośmy byli wtedy w do* 
mu jedynie we dwuch z ojcem, 
szybko zapaliliśmy światło i 
stwierdziliśmy, że zamek istor* 
nie został otwartv. O jciec zamk* 
nął wobec tego drzwi nanowo, 
obaj zaś zaczęliśmy pilnie uwa* 
żać na wszystko, aby stwierdzić, 
co się dzieje.

Ale to otwieranie powtarzało 
się po kaźdcm zamknięciu przez 
nas drzwi;

miało się wrażenie, że jakaś nie* 
widzialna ręka stale je  otwiera.

Po upływie pół godziny zam* 
knęliśmy’ drzwi, które przez ten 
czas pozostały otwarte, i, o dzi* 
wo, nikt ich już me otworzył. 
W obec tego poszliśmy spać. 

Rano nadszedł telegram,

że brat mego ojca został zabity 
w czasie

wypadku ulicznego dokładnie w 
tej samej chwili, kiedy miało 
w domu naszym miejsce to otwie 
ranie drzwi.

Nowy samolot 
pażażars&i

N i e m i e c k i e  t o w a r z y s t w o  k o m u n i k a ­

c j i  p o w i e t r z n e j  „ D e u t s c h e  L u f t - I I r . n -  

sa  w  d n i u  3 0  p a ź d z i e r n i k a  w s t a w i ł o  

d o  s w e g o  p a r k u  n o w y  s a m o l o t  p a s a ­

ż e r s k i  J e s t  m m  „ V I I  R o h r b r c h " ,  w y ­

t w o r z o n y  w  z a l J a d a c h  R o h r b a c h a ,  

s p o r z ą d z o n y  c a ł y  z  m e t a l u ,  w y p o s a ­

ż o n y  w  t r z y  s i l n i k i  p o  2 5 0  M K  k a ż d y .  

N o w y  s a m o l o t  m i e ś c i  1 0 - c i u  p a s a ż e r ó w  

i t r z y  o s o b y  o b s ł u g i ,  

c u m a n u a i n a B

Popierajcie 
L. 0. P. P.

kufrów, umieszczając tam mone* 
ty czy sztaby Zwy kia rew zja 
tego nic wykryje. Ale gdy bagaż 
prześwietli Roentgenem, odrazu 
wszystko na jaw wyjdzie, bo mc* 
tale światła nie przepuszczają i 
tworzą cienie.

W obec pomysłowości I bez* 
czelności przemytników, jest ten 
rodzaj walki jedynie skutecznym 
sposobem.

Nieraz się zdarza, żc z wiezie* 
nia ucieka jakiś ważny przestęp* 
ca. Okazuje się, że dostał on z 
zewnątrz D i ł k ę  do przepiłowama 
kret i broń. Doszło to wszystko 
do niego w posyłkach z żywnoś* 
cią, które każdy w lęzicń ma pra* 
wo co jakiś czas otrzymywać. 
Oczy wiście, trudno było kruszyć 
każdą bulkę i krajać każdy kaw*a* 
lek przysyłanego mięsa. T o  też 
dozorca więzienny i piłkę i broń 
przepuścił, bo niczego nie zau* 
ważył. Tu pomoc Roentgena jest 
bez konkurencji.

Promienie Roentgena pozwala* 
ją również, bardzo łatwo wykryć 
fałszerstwo monet, ba, nawet fał* 
szowanie drogich kamieni. Przy 
badaniu, czy dana moneta jest 
fałszywa badający musi mieć mo« 
żność jednoczesnego prześwief* 
lenia monety dobrej i podejrzą* 
nei. Różnica widma wykazuje 
fałsz.

W ykrycie fałszerstw przy dro* 
gich kamieniach jest możli ve 
dlatego, iż np. do fałszowany ch 
djnmeniów dodają nieco ołowiu, 
wskutek czego przepuszczają one 
promienie Roentgena znacznie 
trudr.icj, niż prawdziwe kamic* 
nie

Odróżnienie pereł jest łafwe, 
bo perły fałszowane, robione ze 
szkła zawierają w ewnętrz peche* 
rzyk powietrza, łatwo uwidnez* 
niający się przy prześwietlaniu.
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W l e c ,  c z y  s f z i e m ?
250 ztetyrn za zdemaskowania

^'Czoraj donieśliśmy na­
szym czytelnikom, że wśród fo­
tografii nadesłanych na konkurs 
filmowy nadesłano nem rów­
nież podobiznę gentleman‘a w 
przebraniu kobiecem z zalece­
niem przyjęcia go do konkur­
su

W związku z tem ogłosiliśmy 
wczoraj bardzo ciekawy kon­
kurs, dający możność zdobycia 
250 zł., każdemu z czytelni­
ków, który spełni następujące 
warunki konkursu:

f, W jednym z numerów 
„A B C " od 52 do 61 umieścimy 
między inneni fotografiami
zgłoszonemi na konkurs i foto- 
giafję p. X.

2. Każdy numer „ABC" od 52 
do 61 zawierać będzie kupon, 
opatrzony numerem bieżącym 
od 1 do 10,

Kupon Nr 1

K o n k u r s  

„Szukajcie chłopca”

Imię ...................
Adres .................

..... ..........

Kupony te należy wyciąć i 
włączyc przy odpowiedzi,

3, Jako rozwiązanie podać 
nałoży Nr, bieżący, jaki jest u- 
micszczony pod każdą fotogra­
fa  konuursową. Fotografia 
p. X, również będzie zaopatrzo­
na w numer bieżący.

4. 1 eririn nadsvłania rozwią 
zań upływa z duiem 1 grudnia 
r. b.

5. Za znalezienie „chłopca", 
który się zaplątał między 
„Gwiazdy" i „Gwiazdki", ABC 
przeznacza 250 zł. gotówką,

6. W  razie nadesłana więk­
szej i'osci trafnych rozwiązań 
ragrodę przydzieli los.

7. Od prawa wzięcia udziału 
w konkursie wyłącza się miesz­
kańców rodzimego miasta p. X.

SPLEN D ID  £ rieri? Carnburga ------------- Początek o t--(ej
„ K  I K  t “

, świetna tragikomedia z życia zaku- 
! lisowego teatru z Nortną Teł- 
j m s d g e . k e n a k e m  C o lr n a R e m

Kina PAŁACE Chmielna 9.
Sensacja sezonul

„TRĘDOWATA"
w roli głównej Jadwiga Smosarska

■ ■ ■■■■.!! i .i p._i; . .

‘ CZYTELNICY!
Porrtóżcśa chloru, ktdry prarmia zostać dzisfnym 

i pożytecznym obywatelem

Kto &?d2?a mistrzem Polski?
Po wczorajszem s p o t K a n i u  P o g o ń — P o l  o m a

Nigdy jeszcze mistrzostwo 
Polski w piłce nożnej nie stało 
pod tak wielkim znakiem zapy* 
tania, jak rozgrywane w roku 
bieżącym.

Wczorajsze spotkanie Polonji 
z Pogonią, zamiast wyjaśnienia 
kwestji, komu przypadnie tytuł 
mistrza — Pogoni czy Warcie 
(dotychczas Polonia nie była 
brana pod uwagę), skompliko* 
walo ją jeszcze bardziej: do tyj 
tulu tego pretendować może o* 
becnic i mistrzowska drużyna 
stolicy, która okazała się bodaj 
czy nic najgroźniejszym przeciw* 
mkicm ogolnie faworyzowanej 
Pogoni.

Rozrywki umysłowe
W czoraj upłynął termin nad­

syłania rozwiązań zadań z Nr. 
44. | i

Między innymi, nadesłano 
również bardzo wiele rozwią­
zań błędnych

Los przyznał nagrodę w po­
staci wytwornej bombonierki z 
czekoladkami p. Toli Żura- 
knwrkie, (ul. Nowowi’ jska 47).

Czekoladki są do odebrania 
w Redakcji „A B C ” (Szpitalna 
12) codziennie (prócz świat) w 
godzmach od 5 — b pp, u se­
kretarza Redakcji.

Istotne rozwiązanie powinno 
brzmieć tak:

KW ADRAT MAGICZNY 
jedno z wielu rozwiązań

84

12 8 R 0

13 l 4 16

2 14 16 3

1 11 10 6

34

34

34

34 .34 34 34 34
SZARADA 

Głód i golizna

Klęska 7:1 jaką zadaia Pogoń 
Warcie ha jej własnem boisku 
w tygodniu ubiegły m, zdawałaby 
się przesądzać wynik wezorab 
szego spotkania, tembardziej, że 
Polonia wystąpiła bez doskona* 
łego obrońcy Ku!a„o\va II i bez 
Ałaszewskiego w ataku — vvy» 
nik gry jednak zniweczył wszel* 
kie obliczenia na papierze.

Pogoń zawiodła — nie tceh* 
nicznym przygotowaniem swych 
graczy7, ani też zrozumieniem 
gry, lecz kondycja fizyczną dra* 
żyny, która tyle już razy pozwą* 
lała jej zwyciężać wyższe klasą 
drużyny zagraniczne. Niemal od 
początku spotkania widać byto, 
że drużyma ta jest „wypompo* 
wana , że niema sił na narzucę* 
nie tempa i utrzymanie go.

Atak Pogoni, sły nący7 ze swych 
przebojów i strzałów, spnradycz* 
nie tylko dochodzi do głosu — 
nie widać było ani przebojów, 
ani tembardziej strzałów, a obie 
bramki możliwe zresztą do obro* 
ny, padły zupełnie przypaiko* 
wo z jedynych bodaj celnych 
strzałów. Ta słaba kondycja 0  
zyczna drużyny lwowskiej da się 
usunąć tylko dłuższym odpo* 
czynkiem — a na to niema cza* 
su, to też szanse Polonii na zwy* 
cięstwo we Lwowie, nawet gdy 
będzie to tylko dogrywką niedo* 
kończonego spotkania, są zupę)* 
nie poważne

Druga połowa gry, szczególniej 
od chwili zdobycia przez Pogoń 
drugie i bramki, jest bez przer*

Do redakcji naszej zgłosiła do skbic piętnastoletniego
się pani Natalja C. w .sprawie chłopca sierotę, którego opiekun
następującej: kowal znajduje się obecnie w

Pani C. przy ięla tymczasowo bardzo złej sytuacji materjalnej,
gdyż majac słabe zdrowie i bę­
dąc w podeszłymi w.eku stracił 
zdolność do pracy.

Pan- C., ulrzvmu,ąc ze swej 
skromnej urzędniczej pensji sta­
ruszkę matkę i siebie, nie jest 
w możności całkowicie pokry­
wać wydatków, związanych z 
osebą w-ychowanka.

Chłopiec znalazł się w nie- 
szczęsnem położeniu, grozi mu 
przerwanie nauki w drugiej k'.a- 
sie gimnazjum, gdzie go umie­
ściła pani Ć., ponieważ wp>s za 
I kw. w lcwccie 70 zl nie jest 
uiszczony.

O pin ja opiekunki jeei bar­
dzo pochlebna. Kari lek Zagór­
ski tak ma chłopiec na imię, jent 
uczynny, ma dobre serce, po­
słuszny i pracowity. Opiekuno­
wi swemu pomagał w gospodar- 
slv.;e domowent, u c j 'szczając 
jednocześnie do szkoły pow­
szechnej. Opiekunów7 swoich ko­
cha bardzo i żywi dla ruch głę­
boką wdzęczność.

Oto słcwa tego dzielnego 
chłopca:

— Chcę się uczyć, by zostać 
człowiekiem i pcmaga>. opieku­
nowi. Martwi mnie bardzo, iż
nie mam pieniędzy na ̂ zapłace­
nie szkoły —  i rozpłakał się 
rzewme.

Czytelnicy A.BC! Wszak me 
domiścicie do tego, aby biedny 
sierota miał przerwać nauki. 
Pomożecie szlachetnemu Jzietu. 
Niech każdy dorzuci swoj gro­
sik, a umożliwicie biednemu 
chiopcu, zostanie dzielnym czło- 
w ;ek iem,

Taką mieć będziemy7 Rzecz­
pospolitą —  (akie jest wycho- 
wan.c j j młodzieży

wy niemal trwającym atakiem 
Polonii. Niestety, przewagi tej 
nic umiała ona wykorzystać. s!a* 
bo strzelając, a mając przed so* 
bą z nieprawdopodobnem szczę* 
ściem grającego bramkarza.

Pierwszą bramkę zdobył Jeb 
ski, dobijając źle broniony strzał 
Tupolskicgo. druga zaś padła z 
doskonałego strzału Zimowskie* 
go. Gracz ten, n a j l e p s z y  poza* 
tem na boisku, wykazał w mo* 
mcncie tymi rzadko spoty! aną 
orientację, szybkość decyzji i 
celność strzału: wykorzy sta! on 
świetnie złe ustawienie się bram* 
karza, umieszczając piłkę lekkim 
plasowanym strzałem nad jego 
głow ą wr przeciwnym rogu bram* 
ki.

Polonia nie miała specjalnie 
dobrego dnia, co odnosi się szcze 
golnie do jej ataku, jednak w grze 
jej dało się zauważyć wszędzie 
skonsolidowanie wysiłków całej 
drużyny, co dotychczas byip tak 
dużym jej brakiem. Więcej 
szczęścia w strzałach i spotkanie 
z łatwością mogło być wygrane.

W  tabeli mistrzostw na pierw* 
szem miejscu stoi obecnie Po* 
goń, mając 4 pkt. (stosunek 
bramki 11:5), dalej Warta — 3 
pkt. (6:11). na ostatniem Polo* 
n ia— 1 pkt. (4:5), jednak można 
się spodziewać, że najbliższe 
spotkanie Polonii z Wartą wy# 
sunie drużynę warszawską na 
drugie miejsce — a decydującą 
w ostatecznymi wyniku będzie 
gra we Lwowie.

ALEKSANDER BŁAŻEJÓW SKI H )

TAJEMNICA HOTELU 
FRZY ULICY CHMIELNEJ

Po zameldowaniu przez strć ia domu o motder- 
stwie, komisarz Borowicz udaje ńę na miejsce 
zbrodni, gdzie znajduje trupa Gaf kina z oklapnie 
rozplatana czaszka. Nieład w m ieszkaniu świadczy 
o zaciętej walce, jaką zamordowany stoczył przed 
zaiiójsiwem ze swoim morderca.

Hanka Krzeszówna. aktorka, wraca ze swoim 
przyjacielem, dramaturgiem, Ludwikiem Kórnickim, 
po premjerze do domu. Pomiędzy młodymi zaryso­
wują Sl(" ostre rozdżwieki.

harm ek , w naiwyższem zdenerwowaniu wybiega 
z dom' i ’dąc rozpamiętuje chwile szczęścia prze­
żyte z Krzeszowną

W racając do domu, Kórnicki dowiaduje się z ga­
zet o morderstwie.

A adkomisarz Sandberg rozmawia z prokurato­
rem Zabielskin o szczegółach śledztwa w sprawie 
zabójstwa G ał kina.

—  To nie, —  ale zmarnowała dość dużo czasu 
na błądzenie po fałszywych ścieżkach. Mnie osobiście 
zewsze niepokoiły te chaotyczne aresztowania, jakie 
przeprowadzał Borewicz. Domyśliłem się, żc mc ma 
nr żadnego planu. W  każdvm razie ustalono, że Gał- 
kin był szpiegiem bolszewickim i prowokatorem. Po­
dobno był to człowiek niezwykle sprytny i zdolny. 
Całe urządzenie jego mieszkania dowodzi, że pod po­
tworną głową mieszkał niezwykły mozg. Może pan 
sebie wyobrazić, panie prokuratorze, że Gałkm, aby 
nie wpadać zbytnio w oczy i uśpić czujność ludzką, 
chodził w mundurze rosyjskiego urzędnika kolejowe­
go, choć mundur ten był w strzępach, a od rządu so­
wieckiego pobierał olbrzymie sumy. Minęercrwej ka­

pał po kilkanaście złotych. Stołował się w ostatnich 
garkuchniach, a kilka tysięcy dolarów znaleziono 
ukrytych w jego mieszkaniu Czy nie nadzwyczajny 
aktor9 Nie małą trudność przy prowadzeniu śledztwa 
tworzy fakt, ze zamordowany z nikim nie żył w przy­
jaźni. Spotykał się wprawdzie codzienie z jakąś ro- 
sjanka o ile sobie przypominam, Tatjaną Iwanowną 
Szurrn, ale n:gdy nie zwierzał sie przed nią z niczem. 
W czasie przesłuchań nie mogliśmy nic z niej wy­
dobyć.

Tylko dzięk morderstwu, którego Gałkin oczy­
wiście nie przewidywał, mogła policja wpaść na 
schowki w jego mieszkaniu. Zginął, zanim zdołał po­
zamykać sprytne kryjówk7, —  w przeciwnym razie 
można było miesiące strawić na bezeelowem szuka­
niu. W  poko'U hotelowym ustawił Gałkin dwa stoły 
z nieheblowanych desek sosnowych Jeden stół na­
kryty był ceratą i służył mu za stół jadalny. —  drugi 
za biurko i przy tym prawdopodoDme zamordowano 
go, Wierzchy stołów, czyli tak zwane blaty, były kun­
sztownie urządzone, składały się z dwóch cienkich 
desek z próżnią wewnątrz na kształt płaskiej szufla­
dy. Za naciśnięciem bocznej listewki gwoździe odska- 
k:wały i w ten sposób można było dostać się do szu­
flady. Na zewnątrz obie deski upodobnione były do 
'ednej grubej nieheblowancb Oprócz tego w no­
gach łóżka wywiercił otwory, które potem zatykał 
szczelnym, drewnianym kork'em • raszplą niszczył 
ślady spojenia.

—  Słyszałem, że wreszcie znaleźliście w papie­
rach ślad .ego listu do Gupa.

—  Niestety nie. Gałkin do risama b‘stów używał 
nie tylko trudnej szyfry, ale i skorhfclitowanego atra­
mentu. Znaleźliśmy kilkanaście wązkich arkuszy czy­
stego papieru, które były —  mcim zdaniem — zapi­
sane niewidzialnym atramentem, tak zwanym „A ‘

atramentem- Były prawdopodobnie już gotowe do wy' 
syłki i zawierały raport o ruchu tutejszej organizacji 
monarchistycznej. Gdy arkusze te pociągnięto che­
micznym płynem, używanym u nas do wywołania 
szyfry, wówczas arkusz zaczął szybko ciemnieć, zwi­
jać się w rulon, wreszcie rozpadać się na strzępy jak 
przytknięty do ognia. Widocznie nasz ,,B“ atrament 
z jego „ A ” atramentem tworzyły razem związek che­
miczny żrącego kwasu, który niesłychanie dokładnie 
niszczył masę papierową. A co gorsze, zamiast po* 
czątkowo źrebić eksperyment tylko z jednym arku­
szem, zrobiono ze w7szystkiemi naiaz, tak że dziś ma­
rzyć nawet nie można aby znalazł się j< go list do Ga* 
pa. Atrament ,,B‘ ‘ do wywołania szyfr Gałkina miała 
prawdopodobnie tylko Mrsjewa. A co ciekawsze, mimo 
kilkakrotnej skrzętnie prowadzonej rewizji nie znale­
ziono w mieszkaniu zamordowanego ani jednego 
atramentu, tak, że przypuszczam- iż przechowywał 
go u kogoś, albo do pisania jego systemem potrzeba 
było większych aparatów, które Gałkin bał sie usta­
wić w hotelu Mincerowej.

—  Może chodził do hotelu Rzymskiego i tam za­
łatwiał korespondencje ? —  przerwał Zabielski.

— I to nie. Na to był za sprytny, Z wszystkiemi 
listami posyłał swego sąsiada znanego pijaka i sute­
rena Gwoździka. Gwoździk zeznał w policji, żc Gał­
kin niejednokrotnie posyłał go z zapieczętowanemu 
listanr do misji sowieckiej, tłumacząc, ze składa po­
danie o jakieś odszkodowanie, albo prośbę o przy- 
jęcie do służby kolejowej w Rosji Sowieckiej. Za 
przysługę Owodzik otrzymywał flaszkę wódki mo­
nopolowe!, Gdy pokazaliśmy wywiadowcom fotogra­
fię zamordowanego, to zgodnie oświadczyli, że nigdy 
nie widzieli garbusa ani wchodzącego, ani wychodzą­
cego z hotelu Rzymskiego.

D. c, n.).



Str. 6 15.11 A B C  1926 Nr. 52

POPOŁUDNIU
DOKĄD IŚĆ? CO ZOBACZYĆ? 

CO USŁYSZEĆ?
P R O G R A M  KłN

na poniedziałek, dn. 15 b, m-

ŚRÓDMIEŚCIE.
„ A P O L L O "  (M arszałkowska 108), 
„K ob ieta  i ba t", dramat. W  roli 

g łównej G loria  Swanson.
C O L O S S n U M  (N o w y  Świat 19). 
„N aju koch a ń sza  tona .art.:radży", 

hlnt eg zo ty czn y . W  rolacn  g łów n ych  
G unnar T oln aes i Carina Bell,

C O R S O  (W ierzbow a 7. tel. 233-32):  
„T a rg ow isko  ży c ia " , Iramat. W  ro ­

lach gt. Billie Dove i Francis Bush- 
man.

F I L H A R M O N J A  uasnr nr 5. 
„K u r jer  carski"  (M ichał  S lrogo f f ) ,  

Iramat podłu g  p o w ie s i1 Juljusza Ver- 
ne z  M ozżuchinym  i Kowanko

M U Z A  (M okotow ska  73, lek 66 26) 
.O d dajcie mi d z ie ck o " , dram? t. 

W ystęp y  J. M adziarów n y  i W . Ł o ­
skota.

N O W O Ś C I (ul Bielańska).
„ Z a  głosem  ser^a", polski Lim z L i­

ii R om ską  w  roli g łównej
P A Ł A C E  (Chmielna 9, tel 51-14): 
„T ręd o w a ta " , dramat w -g  powieści  

Heleny  Mniszek W rplach g łównych 
J. Smosarska i B. Mierzejewski.

P A N  (N ow y  Swuat 40, tel 237-40):  
Film ten sam, c o  w  kinie .Corso".  
S P L E N D ID  (Galerja Luksem bur­

ga, ul. Senatorska, tel. 203-54):
„K ik i" ,  tragikom edia  z Norma Tal- 

m adge i Ronaldem  Colman.
S T Y L O W Y  'M arsza łkow ska  112,
„Z ło d z ie j  z Bagdadu  przepiękna

ba jka  w schodnia  z Douglasem  - F a ­
irbanks w  roli g łównej.

Ś W I A T O W I D  (M arszałkowska 111, 
tel. 239-06)

Serca ze  sta li", dramat z dzia­
łem  Doris Kenyor. i M iltona Sil 1 sa.

W O D E W I L  (N ow y  Świat 43. tel.
301-901:

„N ied źw ied zic  god y  , dramat tabry- 
kac ji  rosyjskie j .

U R A N .JA  (Krak Przedm. 6b). 
..M oty le  i m oty lk i" , oraz  „N iech  ż y ­

j e  k ró l"  z Jackie Cooganem.
PL AC ZB A WICI ET A

S O K Ó Ł  (M arszałkowska nr 69). 
„M anon  L esen u t"  dramat W  r o ­

lach głównych Lya de Putti i Gajda- 
row.

, T O M B O L A "  (M arszałkowska 34) 
„C zarn y  O rze ł" , icdna z na jwspa­

nialszych kreacji  R udo lfa  Valentino.

W O Ł A .
I T A  (W olska  3, tel. 135-04):
„D u sze  w płnm ieniac i", sensacyjny 

dramat z Ryszardem Barthclcmess i 
Bessie Lowe
C H L O D V - — ŻFLA  Z N A .

B A J K A  (Żelazna 61 '.  
j „IV m iłosnym , o b łęd z ie " , dramaty z 
M ary  Pikford, oraz  „P r z y  kom inku" z 
towarzyszeniem śpiewu.

L U X  (Elektoralna II).
„ L ekkom yślna  matku , p iękny  d r„ -  

rnat z G lorią  Swanson w  roli głównej. 
Nad program —  dwuaktowa farsa. 

K O M E T A  (C hłodna 49)
„K ró low a  p u szczy " , dramat. W  ro 'i  

g łównej piękna po lka  —  Wera Polly.  
Nad program w ystępy  estradowe 
Truskowskiego, R y d z e w ic zć w n y  i b a ­
letu.

P R A G A .
„ L O T O S "  (Zygm unlowska 10). 
..In d yjsk i g rob ow iec" . W spaniały  

fi lm egzotyczny  z udziałem na jlep ­
szych gn iazd  ekranu.

„ E R A "  (Inżynierska 4).
„K o b ie ty  na sp rzed a ż", dramat w  10 

al tach z tajemnic m iędzynarodow ego  
handlu żywym  towarem
PLAC KRASIŃSKICH.

F O R U M  (Nowiniarska 14).
„G orą ca  ziem ia" i „ Śm ierć lun z w y ­

c ię s tw o " , dwie serje razem. W  roli 
g łównej Eddie  Polo.
OCHOTA.

, ( |AZ A "  (G ró jecka  56).
„W o lk a  na śm ierć i życir , z  M a łg o ­

rzatą Morris  oraz „ U j!  ta teściow a !", 
kom edja  z Haroldem Lloydem

R A D J O
PROGRAM  

RADIOFONICZNY
na poniedziałek, dn. 15 b. m.

W arszaw a  (d ługość  fali 400 metrów).

G od z. 15.00 —  15.15 —  Komunikat 
gospodarczy;  godz. 11.00 — 17.25 —  
Ode yt p. t. Sztafeta Korpusu Ochr. 
P ogran . '  wygi.  Szyszko-B ohusz ;  g o- 
dzm a 17.30 —  78.55 —  Konci n  p o p o ­
łudniowy. W y k o n a w c y :  Orkiesi-a
P R prof. Jad Dworakowski (d y rek ­
c ja ) ,  Helena V/ertheimowa (śpiew), 
R om an Jasiński (fortepmn], i prof. 
Ludwik Ursiein (akomp.).  Część I. 1. 
a) A uber: Uwertura do  opery  „F ra  
D iavolo" ,  b) Hartman Kołysanka, w y ­
kona orkiestra. 2. I • szt: a) Liebe-
straom, b)  \u bord d une coui ce —  
odegra p. Jasiński. 3. Szopski:  a)
Zw ierc iad ło ,  b)  Prelud, c )  Zaw ód  —  
odśpiewa p. Helena Wcrthei n. Cz. II.
4. Delibes:  Suita baletov/a  „La sour- 
c e “ : a)  Pas des eeharpes, b)  Andante, 
c )  Vnriation. dl Danse ci-canienne —• 
w ykona orkiestra. 5. a)  Fricm an ’ Noc  
majowa, b)  Białkiewiczówna: O zm ro ­
ku c )  Niewiadomski: Słonko — od'
śpiewa p. W ertheimowa 6. a) Liszt: 
Loreley, b)  Rigoletto  p; raphrase —  
odegra p. Jasiński. G od z. 19.00 —
19,25 —  25-ta lekcja  kursu elementar­
nego języka Irancusk lego Lem ur p. 
Lucien R oąu igny ;  godz, 19 30— 19.45—  
Komunikat ro lniczy ; godz. 1 9 J 5 —
79.55 —  Nad program Rozmaitości '  
godz. 19.55 —  20.20 — O dczyt  p t. 
.Chrześcijaństwo z r -hod n ie  i wschód 

nie ‘ wygł.  p. Lech Niemojewski (dział 
Historja sztuki),  20.30 - -  22 <'0 — A u -  
^ u d y c ia  ku czci  Henryka Sienkiewi­
cza: „ W  kolegiacie  stanisławowskiej '  
fragment z  , Pana W o ło d y jo w s k ie g o ” , 
w wykonaniu pp kntonieńo R ó ż y c ­
kiego i mir, Leona Rechańskiego, oraz 
koncert wieczorny.

RADIO ZAGRANICĄ.
W rocław , 322,6 m. —  godz. 16 30 —  

Koncert p opo łu dn iow y .  Jones —  nnt- 
pourri z operetki „G e jsz a  i all — 
marsz , A ugustyn" ;  Dworak — Legen­
da; godz. 18 .75 —  M uzyka kameralna, 
w programie Schumann —  k\* inle* 
Es-dur; godz. 20.50 —  Koncert muzyki 
fortepianowej,  w y kona w c;  Teol . l  De*, 
metriescu w programie 25 preludjów 
Chopina.

Har.nowcr, 297 m. —  g idz. 12.30 —  
Koncert; godz. 20.15 —  W iecz ór  m uzy ­
ki staro-wtoskiej,  w programie: Co-
relli Donata d -m oll  n_ wio loncze lę ) .  
Peri, Carissimi, Cesti, Lott. Scarlall  
(arje  i pieśni),  Tartim (sonata „O j i- 
belski tryl ‘ i . Andante cantabile")  
i Bnccherini (kwartet  sm yczkow y
B-dur).

M onaster, 241,° n. -  godz. 13.30—  
Koncert godz. 20.30 —  Koncert, p o ­
św ięcony  twórczości  Krzysztofa W iii -  
halda Glucka : w  programie uwertura 
do  op, Ifigenja w  \ulis" ,  „Pieśń we- 
stalki", uwertura do op „Qrfeti«zj 
Trio  C -dur  arja z op. Alceste", m u­
zyka baletowa z „D on  Juana",  godz. 
22 —  Muzyka lekka.

L ondyn, 3bl m. —  godz. 14 —  M u ­
zyka organowa, transmisja z kościoła  
św. Michała; Bach —  fuga Es-dur, 
trzy ■preludja chorałowe, Passacagla, 
sonata g-dur, nreludjum i fuga D-dur; 
godz. 29 —  M uzyka taneczna eodz.
20.30 —  Koncert w ieczorny : W r d i  —  
Liszt —  Parafraza z Rigoletta : 
Bach —  A rioso  G lazunow —  Serena­
da hiszpańska.

W I A D O M O Ś C I  R A D IO W E

S IE N K IE W IC Z  W  R A D J O .

P o lsk ie  R a d jo "  nragnąc uczcić p a ­
mięć Henryka Sienkiewiczo w 10-ą ro ­
cznicę Jego  śmierci, w  nadchodzącym 
tygodniu część  swoich codziennych au­
d y c j i  poświęca twórczośc i  Sienkiewi­
cza.

Pierwotny projekt  urządzenia A k a -  
demji w  ciągu jednego wieczoru z o ­
stał zaniechany ze w zglrdu  na sp ecy ­
ficzne warunki słuchowe przez radjo .

W' poniedziałek, od tw orzon y  będzie 
w  akustycznych dekoracjach  w  radio-  
fom cznem  opracowaniu i rcżyser : , M 
W eron icza  —  fragment z Pana W'o’ o- 
d y jow sk ieg o "  „ W  Kolegjac'-?  Stani­
s ław ow skie j"  —  z udziałem pp A n t o ­
niego R óży ck ieg o  i p. mjr.  Bocheń­
skiego.

W e  wtorek od ł w orzon y  b--dzie frag­
ment prozy  Sienkiewiczów skiej,

W  środę, również w  dekoracjach  n- 
kustycznv-h  „Spotkanie  Zagłoby z 
Rochem  K ow alsk im " z udziałem sze- 
r e fu  znakomitych artystów

Na zakończenie w  piątek dnia 19 
b, m. nadana bedzie bezpośrednio  z 
Filbarmonji  uroczysta Akadem ja  Sien- 
k iewm zowska urządzana przsz Syndyk 
kat Dziennikarzy Warszawskich.

S P O R T
W Y Ż S Z A  S Z K O L Ą  H A N D L O W A  —  

P O L IT E C H N IK A  2:2
Spotkanie reprezentacji  szk >ł w y ż ­

szych, rozgrywane jakp j - d r a  z im­
prez Tygodnia  Akademickiego, me 
cieszyło  się takiem, jak w roku ze­
sz łym zainteresowaniem. Jeśli  ma to 
być impreza doch odow a, wczorajsza  
z całą pewmoścja taką nie by ta, to o r ­
ganizatorzy powinni oględnie j obiecać 
termin spotkania; w dr,i j  w c z o r a j ­
szym zupełnie zrozumialemi były  p u ­
stki w parku Sobieskiego przed p o .u -  
dniem, na zawodach, traktowanych je ­
szcze dość  humorystycznie, gdy w  p a ­
ro godzin  późm ej można hvlo z ob a ­
c zy ć  spotkanie Pogoni z Pjdonia  o 
mistrzostw'0 . A  w  czwartek również 
by ło  święto.

Drużyny, osłabione brakiem kilku 
graczy Polonii  (ob ie1 zareorezeo ł o- 
w a ’ y się dość  słabo Bramki d 1 i P o li ­
techniki zdobyli  B’br>ch i Fm cho- 
wicz, dla W .  S H. W ieć .  Puhar o  izo- 
staje nadal w  posiadaniu W  S. H. 

L EG  J A  —  S K R A  9:1 (3:1).
Doskonale  usposobiona I e g ja  nic 

miała trudnej p ra cy — a że atak strze ­
la! dużo i celnie, więc i wynik j -st  
wcale pokaźny. Jedyna bramka dla 
Skry padta p r z e  „wybitnym  w sp ó ł ­
udziale " Amirowicza .
M A RY .M O N T  —  P O C ISK  4:1 (2:0)

Spotkanie o mistrzostwo Związku 
R obotniczych Stow. Sport, zakończyło  
się pewnem zwycięstwem Marymontu.

W IA D O M O Ś C I  Z P R O W IN C J I .
W  Krakowie gościli lwowscy Czar­

ni, których Cracovia z trudem zdolata 
poi  onać 4:3 (1 :2).

W  p ozn an iu  sens je ja  by ło  zw yc ię ­
stwo drugoklasowcj Lcgji nad Pozna- 
nią 3.0. Spotkanie Szkoła Handlowa—  
Uniwersytet, rozgrywane w ramarh 
tygodnia akademickiego, dało  wyrik  
2:0 dla Handlowców .

W e Lwowie Zloczowska Janina w y ­
grała w  cyklu  eier o przejście do k la ­
sy A  okręgu lwowskiego, z A .7 .S . 
L w ów  5:3. Hasmonea wygrała w sobo ­
tę ze Sparta 2:J przegrywając  d w ;e 
nasienne z Lechla 2:3.
S P O T K A N I E  LĆ D Ż —  W A R S Z A W A .

Spotkanie  reprezentacji  miast w  p u ­
ce siatkowej zakończyło  się pewnem 
zwycięstwem Lodzi 15:6 i 15 : '4 .  Z a ­
w odom  przypatrywała się nadspodzie ­
wanie duża ilość publiczności bo o k o ­
ło 860 osób.

Z A W I E S Z E N IE  P. Z. P. N.
Na zebraniu pełnego Zarządu P 3 

skiego Zw Zw iązków  Sportowych , 
które miało miejsce w  dniu w c z o r a j ­
szym w Warszawie, postanowiono.

Zawiesić  Polski Zwiąże! Piłki 
N ożrc j  w  prawach członka Z. Z. na 
czas urzędowania obecnego Znrzadu 
P. Z. P. N. od dnia 15 grudnia r. b z 
p ow odu  niezapłacenia Jo  Z. Z. 1 proc. 
podatku od  zawodów piłki no, ncj w 
latach 1925 i 1926, pobranego od 
Zw .ązków okręgow ych  i k lub ów ".

Suma za dw'a lala uzbierała się za- 
pev ne poważna, to leż c iekawym je ;l 
co  zrobi P. Z. P N „  który, jak wia­
domo, nie ma kasy zbyt p rze ładow a­
nej.

W Ę G R Z Y  —  S Z W E C J A  3:1.
Spotkanie międzypaństwowe w B u­

dapeszcie wygrali pewnie Węgrzy, 
z doby w a jąc  już w  pierwszej połowie 
gry dwie bramki.

WIAHOMOŚCI FILMT5WE
„ N A J U K O C H A Ń S Z A  Ż O N A  M A H A ­

R A D Ż Y ".
Olbrzymia sala kina „C o łosseum "  z 

t ru d n ośca  zmieścić może tłumy publi­
czności Egzotyka, nawet w naiwnym 
melodramacie pociąga wszystkich

Zmęczeni szarzyzną życia codz ien ­
nego. szukają ludzie na ekranie p ięk ­
na, —  piękna natury, ludzi i czynów.

Film ten został w yp rod ukow any  ku 
uczcezniu dwudziestej roczn icy  pracy 
zasłużonej duńskiej wytworni „N or-  
d isk ’

Z a poży czon o  więc tytuł od filmu, 
który niegdyś osiągnął rekord p o w o ­
dzenia, sam zaś film świadczy o  o- 
gromuym wysiłku twnrczym zdolnych 
reżyserów i aktorow  „N ord isku "

W  roli głównej —  Gunnar Tulnacs 
starzejący sie lew niegdyś najbardziej 
ponularny aktor w  Europie.

Partnerka jego —  Karina Bell , jest 
bardzo ładna. G d y  osiągnie o ra  p o ­
ziom grą aktorek an w y k a ń s k ieb ,  sta­
nie się chlubą starej Europy.

rrO G F iA M  TE A TR tfW  W AR SZA W SK IC H
na poniedziałek, dn. 15 b, m.

WIELKI (Plac Teatralny).
I Dziś przedstawienie zawieszone, ju- 
j tro piękna Bizetowska „C a rm en ", we 
i środi występ gościnny niezrównanej 

Butierlly, fenomenalnej artystki japon- 
sk.ej p. Teiko Kiwa. W ystęp  ten bę ­
dzie zapewne ostatnim w  bieżącym se- 
z m ie .

NAFODOW Y (Plac Teatralny).
Dziś MŚluby P anieńskie ', Przedsta- 

. wionie zakupiono przez Związek R o -  
' botniczy.

Jutro po raz ostatni wspaniały 
„ K r ó l  E dyp*  z P- Józefem W ęg r z y ­
nem. W e środę premjera nowej kom 2- 
dji  K. W roczy ń sk ieg o  „W  m iłosnym  
Labiryncie przygotowanej rei.ysorsko 
przez K. Kamińskiego, kreującego też 
główną relę męską oraz pp. Grom ni­
cką, Pancewiczową, Leszczyńskim, 
jest to pierwsza w tym sezonie no­
w ość  k om edjow a na scenach warszaw­
skich, spotkała się leż z mcmafem za ­
ciekawieniem.

LETNI (w ogrodzie Saskim)
Dziś w poniedziałek i dni następ­

nych ciesząca sic mebyw atein p o w o ­
dzeniem, rozśmieszająca do  'er. lekka 
kom edja  „N asza  io n e c z k z " . kapitalnie 
grana przez cały  zespól,

POLSKI (ulica Obożne).
Codziennie ,,D zieje  G rzechu  Że­

romskiego ze świetną M arią  M od ze ­
lewską w  roli Ewy Pobratymskiej.

W  próbach pod kierunkiem Karol*  
i Borowskiego „C a r P aw e1 I f  ere/.- 

kow-skiego. Obsada ról następująca: 
Junosza Stąpowski (rola tytułowa), 
Roeike łW . Ks. Ajeksaadfet),  Sam bor­
ski (Palcn) ,  Stoma (W ielki Ks. K o n ­
stanty!,  oraz panii Sulima (Cssarzu 
wa), Rotnanówra (W  Ks. Elżbieta) i 
Mazurek ówna (Gagarinówa).

MAŁY (Filharmonia, ul. Jasna).

Dziś i dni następnych pełna senty­
mentu k o n e d ia  Sarm erla  „N a jp ięk ­
n iejsze  o czy  w  św ięcie"  w przekładzie 
Zuzanny Rabskiej.

Obradę stanow i? pp Malicka, Da - 
czyński, Gawlikowski,  Hieronim i Żyt­
ko %v ska.

ĆWIKLIŃSKIEJ I FERTNERA
(Nowy Świat 63).

O 8.15 wieczorem arcyzabawna 
„K a w ia ren k a"  w  świctnem wykonaniu 
najlepszych sil zaspołu z Fi rtnerem w 
otoczeniu Chaveau. Ce 1 li, Kościeszan- 
ki. Grabowskiego, Ju s ł jana, S „o m e c z -  
n e io  Waltera i innych.

K U R S A  J Ę Z Y K A  W Ł O S K IE G O .
Z pow odu wielkie^D zainteresowa­

nia, jakie wzbudziły  kursa jezylp* w ło ­
skiego, prowadzone  przez K o 'o  poi ■ 
sko-wtęsl ie im. Leonarda da Viuci, 
zarząd Kola donosi, że zapisy p rz y j ­
m owane beda zawsze w d m ą  i godz i­
ny lekcji , t. j. poo  edziałki i czwartki, 
oa  godz. 7— 8. W szelkie  informacje  
telefon iczn ie 19-59, codzienn ie od  2— 4

ODRODZONY (Praga 
muntowska).

z>g-

Dziś krotoebwiła J. O kon kow skicgo  
ze śpiewami i tańcami zlokalizoreana 
przez W .  TatarkiCA-uzownę p. t. „J a r ­
m ark m ałżeń ski". Udziat  biorą tn> 
r e r lre r -W ism ew sk a ,  Micczyńska, M i.  
cińska, Oj dężanka. Szurigowa, S nr- 
szewska, ż-boińska, K Daezewski, V 
clawski, Kozio lk iewicz ,  M orozowicz,  
Slanicwski,  Starzyński i inni.

Tańce, piosenki, kuplety.

R eżyseruje W  W acławski.

IM. FREDRY (ul. Śniadeckich).
W ieczorem  „D ria d y "  A .  M ickiewi­

cza z p. Sarneckim, Plonką-Fiszerem, 
Roslanem, Mcrglcm i Dardzłńskim w 
rolach g łównych. Reżyserja P ionki-F i-  
szera.

TEATR NIEWIAROWSKIEJ
(Ul. Jasna, róg Sienkiewicza).

Dziś ,.K sieżn iczka  litca  z W iktor ją  
Kawecka w  roli tylułnwej. Operelk? 
la cieszy się niezwyktem p o w o d z e ­
niem, w V tórej n Kawecka b ’era okla 
ski w  otoczeniu  pp. Sokołowskiej ,  
Dzicrzanowskiei.  Redo, Dem bowskie ­
go, Sempolińskiego.

TEATR „ZJEDNOCZONYCH".
(Wolska 32).

Dziś, o  godz. 8.15 prem jcra d o sk o ­
nalej sztuki Fr. Konimka p t. „S tare  
M iasto".  Sztuka znakomicie w y reży ­
serowana przez K. W ojc iech ow sk ieg o  
otrzymała śwuetną obsadę i oprawę de­
koracyjną.

QUI PRO QUO (Galerja Luk-
senhurga, ulica Senatorska).

Dziś z pow odu generalnej próby  
przedstawienie zawieszone Jutro pre ­
mjera wielkiej aktualno-politycznej 
rewji  p. t. „K a ru zela "  z udziałem c a -  
iego zespołu z pp Ordonówną, 7' m ń .  
ską, Jaroszym i Pam elam i na czele

PERSKIE 0 X 0  (Marszałkow­
ska Nr. 125).

W  teatrze „Perskie O k o "  od kilku 
dni codziennie sala wyprzedana na 
nowej rewji  p t. D zieje... śm iechu .

„Dzieje.. . śmiechu”  mają zapewnio­
ne długotrwałe powodzenie.

OLIMP JA (Marszałk. 114)
Dziś i codziennie szlagierowy , I sł 

W arszaw a  —  T okio  —  K łakidttdy , 
który stał się największym sukcesem 
sezonu. Znane powszechnie postacie 
kinowe p o la  N e g r ,  Harold Loyd, Fat- 

. ty Grubasek i Mr Kahn w wykonaniu 
pp. Clcnieckiej,  Chrzanowskiego, Sic- 

‘ W iskiego, Mirskicgo i Stróżewskiegn 
co  chwila w yw ołu ją  salwy śmiechu.

ELDORADO (Ulica Hoża 25).
„T o  ty lk o  p o c z e t "k ! "  rewja w 14-u 

aktach 7. udziałem L. Sempolińskiego. 
P oczątek : 7.15 i 9.15.

MIGNON (Marszałkowska 8 lb) 
Codziennie operetka z 3-ch al t 

,, lVeso/e  d ziew czyn k i z N ew -Y orkn "  
z pp. N oskowską i Śliwińskim w gł. 
rolach.

C Y R K  W A R S Z A W S K I .
Dziś, o godz 8 wierz,  program o-  

twarcia, 16 atrakcyj, balet, tresury i 
' gościnny występ dyr. A. C niselli.

M U Z Y K A
R F C I T A L  J O Z E F A  Ś L IW IŃ SK IE G O

W e wtorek  odbędzie  się w' Filhar­
monii recital Józ c la  Śliwiński* go Na 
czele programu utwory choninnwskic, 
obclc których Schumann, Schubert i 
Liszt za jm ują  lćw nież  miejsca poczes ­
ne Recital jako pśarwszy w tym sezo­
nie w y s ‘ rp na estradzie prof Józefa  
Śliwińskiego, w y w oła ł  duże zaintereso- 
v anie.

P O Ż E G N A L N Y  K O N C E R T  KW, 
T R Y .IE S T E Ń S M E G O .

Ulegając życzeniom publiczności, d y ­
rekcji  sali kor.serwatorjum  ud:i 'o  s.ę 
p ozyskać  znakomity zespół try jcs ień- 
c zy k ow  na jeszcze jeden koncert po 
żegnalny, który odbędzie  się w środę 
dnia 17 b m. Ceny zriżcne, W  progra­
mie: B ee ibo icn  kw. D-d ,ir  op. 18 Bo- 
rodine kw. A -a u r  i kw. Dworaka 
F-dur.

KONCERT
Recilal loH epianowy Artura H er­

mę1 na odbędzie  się wr sali K onser­
watorium w czwartek d. 18 h. ni. B ę­
dzie to pierw, zy występ artysty w 
Warszawie. Program zawiera o -  
boł; utweruw: B icha. Chopina, S c tu  
manna i Dcbussy 'ego —  Mazur! i S z y ­
manowskiego i sonatę P cskow sku  g° 
(pierwszy raz w W arszawie) .

uR C D Y  L IT E R A C K IE .

Środy literackie polskiego Klubu ar- 
t  ̂s lvcz:’ . 'go. urządzane staraniem sek­
cji  P K. A ,  cieszą się w bieżącym se­
zonie n iczw yk ;s frekwencją,' tal ze 
względu na aktualne tematy o d c z '  - 
iów, jak i na prelegentów wybitnych. 
Dnia 17-go b. m. odbędzie  się w ie ­
czór  autorski poetów  krakows ;cgo 
„Litnrtu" 7. udziałem ant. dram atycz ­
nych pp. Balcer1 iewiczówny i II. Bu­
czyńskiej.  ł). 24 b m. zaś p. Róża 
Czekańska Hejmanowa wygłosi  odczyt  
p. t. „A m ericana" ,  w którym -anuzna 
s łuchaczów  z wrażeniami i refloksia- 
mi ze swej podróży  do A ~ ery k i .  n i ­
eżyt ten wzbudził  duże zamckaw-cric
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B R A C I A  83
Warszawa, AL J erozo lim sk a  6, tel. 42-79 i 84-60

RADJOSPRZĘT, APARATY i LAMPKI
Żyrandole, zeiizka, rondelkl, kuchenki eleklryrzne własnej lakrykacji
Wszelkie artykuły elektrotechniczne po cenach najniższych 159

NP 15 RAT
MA S.EZOM JE3JEM iY  i Z lM O 'IIY  W YKW IM TM E

O K R Y C I A  D A M S K I E  
U B I O R Y  M Ę T K t E

G O T O W E  
i  M A  Z A K Ó '  I E N I E

P O L E C A  FIR M A  9*
R F ?  ^  W  Warszawa. A l. Jerozo lim skie  21. 
u  a * Telefon 245-03

pigułki 
z m arką n r

„S ilf
aa oetiaor*

z n a r e  c d  1602 r.

R E G U L U JĄ  żołędek, chronią od R E U M A T Y Z M U , cierpień 
W ĄTR O BY , nadmiernej O TYŁO ŚCI, artretyzmu, uderzeń KRW I 
da G ŁO W Y, uśn ier*a ią H E M O R O ID Y , czyszczą K R EW  i przy 
skłonnościach do obstrukcji są łagodnym środkiem  prze:zy- 

szczającym. U życie  2 p igu łk i na noc.
Cena pud. zł. 1 35, w y ro b u  apteki 37

K a rc z e w s k i— T u sz y ń s k i ,  M a rsz  jva, T rę b a c k a  4
Żąda{  w a p te k rch  i sk ładach  z „ Z  A K O  N NIKtEM ” .

Dr. med. BERNSTEIN
WSDÓina 63 m. 1 (porter)

te l. 402-6) 
chor. w e n e ry c z n e ,  n ie rro c  p łc io ­
wa, s k ć rn u ,  w ło s ó w  i k o s m e ­
tyka  łek, Rtzyjm flie  8 - 1  i 4— 8 pp 
Pan e 1 —2. N iezamożnym  ustępstwo.

121

P O l “ S A

S y ^  /a> znawcą nie taikiem, 4 */a
Pij ńeróatęz..Kopernikiem'’!  T

. 2  -3
K R O L O W A  H E R B A T

1 9 0
CEJLOŃSKA

1 0 0
C H I Ń S K A

L E C Z N I C A
Specjalna przychodnia dla chorób w e ­
neryczny*: i I n l*m oey p łc io ­
wych L e c a t " ie  n a jn o w  iz e m  
śro d k am i.  Rentgen, lampa kwarcowa 
Sollu.T, e lektryzacja, A n a liz y  lekarsk ie. 
O R C YM A C-KA  9, T E L .  516 • 0 3  

Czynna od 8'/» rano do 9 w iecz. 
Porada 3 zł.

W n ie Jz ie lą  i św ięta od 10 —  2 popoł.

M a ły  zysk duży obrót 
F A B R Y K A  291 

c z e k o l a d y  i c u k r ó w

ST. M A J E W S K I
nagrodzona najwyższem i nagrodami na 

wystawach zagranicznych 
Znanom.te czt.lo i atlKi najprzedn iej­
sze Kg 8 zł. Tliesz mKę w u  sKą, iKła- 
dająca sie z czeKoladeK, m arcepa- 

panów i palerm o Kg 4.60 
flJJ ■ i N ow v Św  at 15 „U d z ia lo -  
U0BZ!3*V' 'va' - Marszałk. 89 Cukiern ia 

'*  Kró lew ska 33 Cuk ie rn ia

Zgrabną i elegancką figurą
nadają ty lko  D 'e k e r o w e i  Pasy:
paryskie. angie lsk ie. w iedeńsko; 
,ifełnp}te** gum ow e, uszczupla- 

lące biodra, ,,L«s*set6e“  zastępujące 
gorset, m asujące „D o lly*  oraz .X* 
.L e d a “  na ciążę, popołogowe, ner­

kowe i pooperacyjne, zalecane przez 
lekarzy, usuwające w sze lk ie  d o le g l i­
wości, dopasowywane przez ■tpecja- 
listki. W dz<ale k o n fe k c j i  dam­
skiej. P o ń c z o s z k i  je d w a b n e ,  
f ildekom w e, wełniane, najm odniejszych 
ko lorów , pierwszorzędnych gatunków, 
Rękaw iczk i, B ie lizna  i t. p. Galanterja. 

f e n y  ko n ku ren cyjn e .

I. UREUMI IftBKtfS?
Wyciąć i Schować! 199,3

N A  R A T Y
na bardzo do g o d n y ch  w a ru n k a c h  
okryc ia  d a m sk ie  i u b io r y  m ę s ­
k ie  w pierwszorzędnej w y lr órnr. 

N o w o lip ie  30 m. 8, iron t II piętro.

Ka pr o w i nc ji Pewnych 12-14 
złotych dziennie może każdy za­
robić nawet przy małej energji, nie tra­
cąc oW-go czasu. Informacje oraz in ­
strukcje wysyłam  n iezw łocznie po o- 
trzymam i znaczka za 20 gr. nr odpo­
w iedź. Adresować: .W arszawa Centrala 
Skrzynka pocztowa 452. 51

M E B L E  N A  R A T Y
DO I b ?> IES Ę-1Y stałym i po leco­
nym k lijcntom  bez zahezeit daje Maga- 
2 vu rn -l, i F .T A N C I S Z f  i  B R Z O ­
ZO S S M G O .  Uo w y -Ś w ia t  49,
I piętro (dawniej E lektora lna 1). w ie lk ! 
wybór syp ia ln i gabinetów, salonów , 
kredei.sów. s 'o łów . szaf, b ie liżn ia rek, 
zegarów, biurek, otoman, leżaków , me­
b li g ętych 88

KORZYSTAJCIE PANIE III Okrycia 
fokowe, bibretowe od 5C0 zł. pluszo­
we bar nkowe M )  zł. najmodniejsze 
radjo reklamowe z futrem 149 zł. w y­
kw intne rypsowe 175 zł. FUTRA 275 

welurowe 50 zł 
Pracownia kraw iecko-kuśn ierska 

Br. U N K I E W I C Z 
Hoża 54 m. 2. F itja Krucza 3

A M E B L E so­
l id ­

ne na taniej, go­
tówką,ratam i. W y ­
bór otoman, koze­
tek, t a p c z a n y .  

C r w a ł

H O Ż A  7
Przed kupr tm  pro­
sim y sprawdzić.

M E B L E  NA
RATY d;u&oter-I U I  I minowe. 
Pojedyncze sztuki. 
Całe k o m p l e t y .  
W ybór o t o ma n .  
Garn itury sa lono­
we Kredensy. M e ­
ble biurowe. Sza­
fy. Stoły. Łóżka. 
B ie liźm ark i. Sta­
łym  i rekomendo­
wanym klijentom  
bez z a  i c z k i .  
„ A l e k s m J e r 11 
M a r s z a ł k o w ­
ska  108. 120

FUTRAnaRA-
n najdogodniej­

sze warunki, 
palta fokowe, ka­

rakułowe. b ioreto- 
we i pluszowe, ga­
lanterja futrzana, 
futra męskie, prze­
róbki podług naj­
nowszych m odeli. 
40 procent taniei 
w y k o n y w a  w y ­
twórnia lu ter i o- 
kryć. D zie ln a  i 
m. 34. i27

M E B L E .  S t
szy magazyn roz- 
sprzedam gotówką 
za bezcen nie han­
dlarzom. M iodo ­
wa 6. Karpow icz. 
Magazyn ubiorów .

129a

l/Tfi c'lce m'e(̂ Ił I U solidnie, 
ł a n i o  pokryty 
d Ł C h  rie ch  zw ró ­
ci s ie  do zakładu 
b ' a c h a r s  k i e g o  
W': ę c k o w  skiego, 
P la c  Trzech K ,zy - 
ży 7, tel. 5! 5-32.

M E B L E
leca w dużym w y­
borze A . M aczek. 
Chłodu 36. 180

O T O M A N Y .
sofy-łóżka, tapcza­
ny, meole k lubo ­
we, materace, po­
leca po cenach fa- 
b rvcznycn W y­
twórnia tapicer- 
ska T y l i c k i e g o ,  
Now y Św iat 62 w 
podw órzu. 233

P A T E F O N Y .
e u ł o n y ,  g r a ­
m o f o n y  ostat­
niej zagranicznej 
konstrukcji. Naj­
nowsze typy 1 mo­
dele, grają bez 
żadnego szumu. 
P iy ty  najnowsze­
go repeituaru. Ce ­
ny konkurencyjne, 
ry czącym  na 15 
ret tygodn iow ych. 
Skład M. O i ń, 
Warszawa, Z ie lna 
11. Telefon 121-66. 
Na prow incję w y ­
syłamy c e n n i  U  
bezpłatnie. 147

C A III I s z c z ę  n.e 
^ A N I  kupiła w 
Centra li W yprze­
daży, Bracka 2, 
czysto jedw abnych 
pończoch prima za 
>4 złotychli! Fo - 
lecamyr 1000 sztuk 
sweterków , ubra­
nek. rękaw iczek, 
sza lików , geter- 
ków  (kamaszków) 
dziecinnych czy ­
sto wełnianych.

91

Z LICYTACJI
W yprzedajemy fu­
tra męskie, palta 
zimowe jesienne, 
uczniów skie gar­
nitury, ku rrtk i na 

baranach

WILCZA 5 7  
Z  BRAMY.

Z  TĘA7_kOWm
TEATR  M AŁY

„NAJPIĘKNIEJSZE PCZY W  ŚWIECIE" 
kom ed]a  w  3-cn aktach Jana S a r m a n f a  —  p rzek ład  

Z. Rabskie]. RełysaroA/a) p. A . W ę g ie rko .

Rzecz dzieje się w szatm. 
.Mężowie pracuja łokciami, żo­
ny stoją na uboczu pod wiel- 
kiern lustrem, czekają na okry­
cia

—  Jak się drogie' parni podo­
bała sztuka?

— Och, proszę pani, ja wogó­
le bardzo lubię teatr

—  I ja przepadam za tea­
trem, ale nic za każdvm

— Jaki rodzaj teatru, naj­
bardziej pani przemawia Jo ser­
ca.

— Taki, proszę pani, wyt- 
tworny, żeby się w nim dużo 
działo, a przytem żeby był me­
lancholijny.

—  Pani zawsze była uczu­
ciowa, wiem to od naszych 
wspólnych znaiomych. Ale dzi­
siejsza sztuka z temi oczami, 
które gasna to nie jest praw­
dziwe, a potem me po to się i- 
dzie do teatru, zeby się smucić, 
nieprawdaż?

—  Kobieta, k ‘óra oślepła... 
ma pan słusznosć, kogo to mo­
że internować? Mężczyźni nie 
zajmują się kohielanf niewido­
memu, a kobiety... kobiety jesz­
cze mmej.

—  Nic tak kobiety nm szpe­
ci jak ślepota. Juz wolę kobie­
tę głuchą.

— Głuchotą można jeszcze 
kokietować, proszę panu nic po­
wiadam żeby zawsze, ale od 
czasu do czasu. Chociaż daleko 
lepiej, jeżeli mc tyle żona, ile 
mąż jest głuchy; można w nie­
go wmówić, ze się przesłyszał.

—  Dzisiejsza sztuka barazo 
mnie wzruszyła i zaniepokoiła

—  Zan.epokiuła?
— Bo niech pani sobie wy­

obrazi, ze pewien merozsądny 
młody człowek nie dalej, jak 
'•negdaj, wmawiał we mnie na 
przyjęciu u senatorstwa Dobroi- 
skich zupełnie to samo, co dzi­
siaj na scenie ten amant wma­
wiał w tę amantkę: że mam naj­
piękniejsze oczy na świecie Po­
nieważ bohaterka sztuki w na­
stępnym akcie oślepła, więc poj­
muje pani, zdenerwowałam się 
i zaraz jutro idę do okulisty.

—  Strzeżonego Pan Bóg strzc 
że, ale. proszę pani, nic trzeba 
się przejmować tem, co jakiś 
niemądry autor sobie wymyśli. 
Ja, proszę pani. wole sztuki we­
sołe, Takie „Dzieje grzechu", 
proszę pani! Człowiek się u- 
śmieje, bo chociaż tam s:ę odby­
wają rzeczy straszne, ale odra­
zu widać, że to nie naprawdę- 
zadużo niedorzeczności mńw:ą 
aktorzy. Dla mnie to jest, proszę 
pani, szopka dla dorosłych dzie­
ci. Pochroń to Herod. Płaza- 
Spławski to djabeł, Kwa to nie­
winiątko, skazane na rzeź..

—  ł adne niewiniątko1
— Prawie niewiniątko, pro­

szę pani, bo głupiutka. Gdvbv 
n;-' była głupiutka, niech mi pa­
ni wierzy, wyszłaby na ludzi i 
miałaby zapewni ną wygodna 
sfarbść. Nie mordowałaby dzie­
cka, nie zastrzykiwałaby parali­
żu mkiemuś kretynów7', który w 
portmonetce nosi pół miljona 
rubli przedwoicnnych nie dała­
by się katow-ać p:erwszemu lep­
szemu bandycie, słowem, nie po- 
stępuwałahy tak nonsensownie,

jak postępuje. Mów-ę drogiej 
pani, że szczerze się śmiałam 
na iej szopce, pełnej groźnych 
ohrazów kinematograficznych. 
Ale wolę „Trędowata Ach, ta 
Smosarska! To są najpięknic- 
sze oczy na świecie!

— Nie mogłam cię dotłoczyć 
do kina Pałace Jutro od rana 
posyłam służącą po bilety, A  co 
do Sarmenfa autora dzisiejszej 
sztuki, to uważam, że iego sztu­
ka bardzoby zyskała, gdyby bo­
haterka m.e oślepła.

—  Ma pani świętą racje. Al­
bo żeby autor zrobił naodwrot.

— Jakto?
— Żeby najpierw była ślepa, 

a potem żeby przejrzała O Joż- 
by to było weselej! Cho< iai mu­
szę przyznać, że na Malicką ca­
ły czas patrzyłam z wielką 
przyjemnosca. Mówiłam sobie 
ciągle: „Eh, ona tylko udaje, ta 
urocza Malicka!" i cieszyłam się 
że ja widzę, i że my wszyscy w 
teatrze widzimy, i, zresztą, mu­
szę pani powiedzieć, że teraz 
zaczęli leczyć ślenote promie­
niami ultrafiołkowemi w Londy­
nie Czytałam to onegdaj w pis­
mach. Żegnam drogą pania, bo 
mój medołęga-maż nareszcie 
niesie okrycia. O! nie może się 
wydostać z pośród tłumu, On 
jest za grzeczny, wszystKim u- 
słępuje.

— Śliczne! Muszą być bar­
dzo kosztowne Szkoda że w tym 
roku już trochę wyszły z mody.

— Przeciwnie, proszę kocha­
nej pani, w Paryżu sa coraz 
modniejsze. No, poda mi futro, 
Arturze.

—  Jak się pan Artur bawił 
dzisiaj w teatrze? Oczywiście, 
pizepada pan za Ma'icką!

—  Zawdzięczam )°' bardzo 
w 'd c ,

—  Aż tak?
—  Ona tak uroczo bawiła się 

i w ociemniałą, że nikomu am
pi zez chwilę nie przyszło na 

: myśl, iż człowiek ociemniały rut

widzi. Jej najpiękniejsze oczy] 
w świecie nie posiadały dener- - 
wującei meruchrmości oczu 
zgasłych Przez to sztuka Sar- 
menta, w założeniu żałosna, da 
wała się słuchać pogodniej.

—  Pan się nie zdenerwował?
—  Owszem. Ale przez Da- 

t zyńskiego. Co on wyprawiał? 
Co znaczyły te nieustanne kon­
turze twarzy, Bóg jeder wie, w 
jakim pozostające zw ązku z 
procesam1 psychicznymi poety- 
zwącego młodzieńca? A te nie­
samowite ruchy, to ciągłe przy­
bieranie pozy chorego starca, 
zgarbionego, o nogach zgiętych i 
drżących, gdy przen’ez Napo w 
drugim i trzecim akcie ma zale­
dwie trzydzieści, no! może trzy­
dzieści pięć lat!

— Przyznam się panu, żc ja 
wogóle n*e rozumiem dzisiej­
sze j nremiery.

—  Och, to bardzo prosta sztu­
ka. Symbolu zna. Osoby działa­
jące nie są osobami, lecz są lal­
kami, sugerującemi nam pewne 
sytuacje dramatyczne Dlatego 
nie bardzo przejmujemy się ich 
losem, bo lalki nie cierpią po 
ludzku, mimo że naciśnięte w 
brzuszek mówią czasami, niby 
ludzkim głosem „ma-ma",

—  Moi Arturze, jestes za su­
rowy. Ślepota to wie'ki dramat.

—  Naturalnie, moja duszko, 
ale utwór, w którym osobą dzia 
łającą jest człowiek ociemniały, 
nie jest jeszcze przez to drama­
tem

— Ktuby to odróżnił!
—  Trzeba to odróżnić, jeżeli 

Się chce odróżmać sztukę cd ży- 
oia,

—  A  jeżeli się me chce?
—  To, zam;ast na „Najpięk­

niejsze oczy w świecie" do tea­
tru, idzie się z wizytą do szpi­
tala.

—  Mnie sie zduie, panie A r­
turze, że w sztuce Sarmenfa nie 
tyle chcdzi o ślepotę, ile o co in 
nego.

—  Ma pan> słusznosć, sztuka 
iest symbolistyczna. a oślepnię* 
cie pięknej dziewczyny odgry­
wa tylko rolę efektownej barw­
nej plamv dramatycznej. Mąż 
kocha* i po ośmiu latach prze­
stał kochać żonę, ponieważ roz- 
rosi go powodzeme życiowe. 
Mógł ja przestać kochać nie ko­
niecznie dlatego, że ociemwała. 
Gdvhy nie ociemniała, mógłby 
się drugi i trzeci akt rozgrywać 
w taki sam sposób, w jak' się 
rozgrywa. Przybvwa dawny 
przyjaciel i loialny, nawet szla­
chetny, rywal, który wciąż je­
szcze kocha Lucynę. W  mężu 
rodzi się zazdrość, odżywa w 
nim dawna miłość, i wraca do 
żor.y.

—  Ale, proszę pana. to dale­
ko poetyczniej, że w iatdei sy- 
tuacii żena jest niewidoma.

— Mój mąż me wyczuwa 
poezij, proszę pani.

—  Mylisz się, dziacko, prze­
padam za Tryłogją.

—  O! i mój mąż o d e D r a ł  na­
reszcie okrycia Prędzej, Gusta­
wie! Niech go pani zapyta, co 
mu się najbardziej podobało w 
dzisiejszem przedstawieniu.

—  Mnie? Dekoracje Frycza
—  A z  aktorów?
— Zdzisława Życzknwska. po­

nieważ jestem patrjotą,
—  Nie rozumiem cię, Gusta­

wie, tłomacz s;ę jaśmej.
—  Mówi pan o roli służącej, 

nieprawdaż?
—  Tak, pro«zę pani. Ta mło­

da artystka tak wyborme w sztu­
ce francuskiej zagrr.ła poNką, 
arc polską, Marysię, i*  serce mi 
rosło w piersiach! Jakie zacię­
cie!

—  Chodźmy.

Niech nr bedzie wolno, za- 
m;e 't  recenzji, przedłożyć czy­
telnikom „ABC" powyższy dja- 
!og, usłyszany nfmowoli i wier­
nie tu powtórzony.

Wacław Grubiński.
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KTÓRY OKRĘG ZW YCIĘZY
Lskslne nagrody do konkursu fiStr.owggo

Z prowincji napływają wiado* 
mości o nagrodach lokalnych, u* 
.stulonych przez miejscowe kos 
mitets.

Radom ofiaruje najpiękniejszej' 
radomiancc piękny medaljon złos 
ty.

Przemyśl zadeklarował również 
złoty medsłjoii, dodając doń złos 
ty zegarek.

Dalsze szczegóły i fotografje — 
codziennie

Z powodu trudności technicz* 
nvch z imicszczaniy uziś tylko je» 
dna podobiznę.

Rekcrd Pireneus —
Maraton pobity

fa rja rzy  rzęda ( is h s jN
Indjanśe szybkobiegacze 
przebyEi sto km. w 9 g.

Dwaj indjmie zam:eszkali w 
Meksyku osiągnę1' niedawno re 
kord niczwykty. Nazwiska ich 
— Tomasz Zafiro i Djonizy San 
Miguel. Ryli oni wysrani z bar­
dzo ważnemi papierami które 
trzeba było doręczyć rządowi 
meksykańskiemu.

Indjanie w roli kurjerów do 
rządu przebyli na piecnote prze 
slrzeń 100 kilometrów w 9 go­
dzin 37 minut. Tłumy ludności 
Meksyka, zebrane specjalnie na 
powitanie kurerńw, przyjęły 
szybkobiegaczów z niezwykłym 
entuzjazmem. I nic dziwnego, 
bo przebycie takiej odległość' 
pieszo iest wypadkiem nicnoto- 
wanym dotąd w dziejach.

M W .  i.1 iU^a

Znowu nowy taniec

JA N E T G A Y N O R

przebiegu wyboru gwiazdy, która 
ma wyjechać do Hollywood

Otóż obecnie sprawa ta znai* 
duje się w stadium pici wszem, 
t. zn. wszystkie uczestniczki kon* 
kursu pcw inny przesłać swe por 
dobizny bądź do naszej redakcji, 
bądź do dyrekcji Fanametu, w' 
dniu zas oKreślonym przez komis 
tet lokalny (komitct\ takie ists 
nieją w 20 miastach Polski) po* 
winny przy być do miejscowego 
kina, prow adzącego konkurs.

Tam zostanie wybrana osoba, 
która weźmie udział w konkurs 
sie ostatecznym. Konkurs ten ods 
będzie się w dniu 19 grudnia w 
gmachu kina „Splendid "

Podróż wybranie okręgowych 
do Warszawy i z powrotem ods 
bywa się na koszt Fanametu.

Zapomina
o wszystkiem

—  Gdy czytam, zapominam 
o wszystkiem; nawet o jedzeniu 
czy pimu nie myślę.

— No, panno Zosiu, nie wy­
gląda pani jakoś na to, żeby 
pani dużo czytała.

Kar jera gwiazdy filmowej jest zazwyczaj mmuntyczna, Nie każ­
da ,ednak w tak młodym wieku może się poszczytic taka oceną materjal- 
ną zdolności, jak Janet Caynor.

Za pracę swo/ą pobiera ona dziennie 1000 dolarów. Do niedawna po­
bierała zaledwie 500 dolarow dziennie.

Wnosząc z części listów przez 
nas otrzymywanych, nie wszysts 
kie panie, zgłaszające się do 
konkursu filmowego zdają sobie 
dokładnie sprawę z technicznego

Śliczny szal jedwabny barnnie 
haftowar.y.

Cos dla naszych pań

Sympatyczna rodzinka

najęcie nasze przeostawia 40-letnią 
panią Buck, która jest niewątpliwie naj• 
mniejszą matką na świecie. Wzrost liii« 
putki sięga 28 cali. waga zaś 31 funtów 

Małżonek jej, jakby d!a zacho wania rów• 
nowagi w rodzinie, jest drybla-sem w yso- 
kim na sześć stoo.

Natomiast ich dwuletnia core czka jest 
bardzo mifem, zupełnie normalnem dziec­
kiem.

Fara tancerzy demonstruje lL’ 
jednej z restauracji ..Black Shaf- 
ile ", ostatni taniec Nowego Jot" 
ku, którym interesuje się bardzo 
książę Walji. Jest to rodzaj 
charlestona, lecz wymaga on je~ 
szcza bardziej podskakujących

rucków.

CENA OGł OSZEŃ: W tekście 1 mm. na 1 szp (łam pięcioszpaltowy)—50 gr., Komunikaty—75 gr. Zwyczajne (łam 10-szpalt.)— 15 gr., Drobne 1 słowo— 10 gr. 
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utteta u l w

Uuei s tru li di dyrellirń s i l i l i
Zatrważający objaw psychozy powojennej

Stan Dyrektora LIPKI beznadziejny 

M o r d e r c a  l e k k o  r a n n y
Dzii o godz. 1 pop, Aleja 3 maja pod mostem 

Poniatowskiego była widownią krwawego zajścia. 
Oto 19-letm uczeń 3 kursu Państwowej Szkoły Han- 
dlonwej na Powiślu, Stanisław Łampisz, strzelił z tyłu 
do dyrektora wspomnianej szkoły, p. Stanisława 
Lipki, raniąc go bardzo ciężko, poczem postrzelił sią 
sam w piersi. Stan dyr, Lipki bardzo ciężki.

Wiadomc.se o potwornym zamacnu rozeszła się 
lotem byskawicy, wywołując jednomvślne oburzenie 
u społeczeństwa i ogromne przygnębienie wśród 
młodzieży szkolnej.

Według młormacji, zasięgniętych odrazu na 
miejscu przez przedstawiciela „AbC", tło mordu 
przedstawia się następującoi

Przed niedawnym czasem kierownictwo szkoły 
wydało polecenie, podyktowane względami hygjeny, 
aby wszyscy uczniowie ocieli włosy krótko.

Wszyscy uczniowie zastosowali się oczywiście 
do polecenia. Nie wykonał go tylko S t a n i s ł a w  Lam- 
pisz, dziewiętnastoletni uczeń 3 oddziału, pochodzą­
cy z Grudziądza, w Warszawie zamieszkujący u swej 
ciotki.

Wobec niesłychanie krnąbrnego zachowania się 
Łampisz i, wydalono go czasowo ze szkoły, wyraźnie

oświadczając, ze i.koro zastosuje się do nakazu 
i ostrzvże głowę, może być z powrotem przyjęty do 
zakładu.

Wobec tego Lampisz od kilku dni już nie był 
obecny na szkolnych zajęciach.

Dopiero dziś rano zjawił się demonstracyjnie 
z nieostrzyżoną głowa i zażądał posłuchania n dy­
rektora Lipki.

Otrzymał odpowiedź, ze dyrektor będzie roz­
mawiał nie z nim, lecz z opiekunem.

Wkrótce Dotem zjawił się opieun Łampisza, 
który omawiając całą sprawę, przyznał dyrektorowi 
szkoły zupełną rację, w stosunku do swego nieokieł­
znanego pupila.

Łampisz opuścił sam szkołę i ponuro krążył do­
koła zaKładu.

O godz. 1-ej w południe, gdy dyrektor Lipka 
opuścił zakład i zmęczony pracą, ciężko wstępował 
na schody wjaduktu nad Solcem, pastępujący za nim 
Lampisz strzelił do niego z rewolwern, celując 
w głowę.

Dyrektor padł na ziemię, brocząc krwią.
Wówczas morderca skierował broń ku sobie 

i strzelił, raniąc się w płuco.

W  ostatniej chwili dowiadujemy się, ie Mini­
sterstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicz­
nego wydelegowało swych przedstawicieli do wszczę­
cia dochodzeń w tej tragicznej sprawie.

Do szpitala Dzieciątka Jezus przywieziono obie 
ofiary tragicznego zajścia

W  szpitalu zwołano natychmiast konsyljum, które 
zbadało stan zdrowia dyrektora Lipki.

Dyrektor Lipka został rażony strzałem z tyłu. 
Kula małego kalibru trafiła w potylicę i utknęła 
w mózgu.

Lekarze ustalili, że wydobycie kuli jest *n pełnie 
niemożliwe.

Dyr, Lipka Jest nieprzytomny, szans na uratowa* 
nfe jego niema prawie wcale.

Równocześnie przywieziono do szpitala sprawcę 
zamachu, ucznia Stanisława Łampisza.

Po dokonaniu skrytobójczego strzału usiłował on 
odebrać sobie życie.

Kula, którą skierował do siebie przebiła lewą pierś 
ł utkwiła poa skórą nie uszkadzając wcale organów 
wewnętrznych.

Rana jest lekka.
Lmpisz znajduje się w szpitalu, strzeże go policja.
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